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Od Idm inisti'acji

Administracja  « W . P. Słowa » uprasza 
najuprzejm iej Szan. Abonentów o odnowienie 
prenumeraty, zwłaszcza tych prenumerato­
rów którym się kończy abonament z niniejszym  
numerem, jakoteż o nadesłanie dawnej zale­
głości abonamentowej za «W . P. Słowo ».

G azeta  H a n d lo w o -g eo g ra fic zn a . w  n u ­
m erze  23 r. b . zam ieśc iła  korespondencję  
z P a ry ż a , k tó re j au to r , podp isu jący  się 
lite rą  B ., zaznaczyw szy  za in ic jow ane 
p rzez ob. A . K m itę z G enew y sk ład k i na  
g im n az iu m  po lsk ie  w  P a ra n ie  (w B rą ­
zy lji), taką  w e w zg lędz ie  ty m  czyni p ro ­
pozycję : « Zdaniem  m ojem  należałoby  
do sp raw y  tej zabrać  się raźn ie j i w  tym  
celu p roponow ałbym  p rzen iesien ie  S zko­
ły  ba tigno lsk ie j a w zg lęd n ie  fu n d u szó w  
n a  'tę szkołę p rzeznaczonych  i zbiorów  
n au k o w y ch  do P a ra n y  i u fu n d o w an ia  
ta m ż e  w  najb liższej p rzyszłości g im n a ­
z iu m  polsk iego . »

P ropozycję  sw o ją  sz. a u to r  w  n a s tę ­
pu jący  m o tyw uje  sposób :

« S zko ła  b a tig n o lsk a , założona w  ro k u  
1842 z fun d u szó w  Ja n a  L edóchow skiego , 
k tó ry  na ten  cel o fia row ał 50 .000 złp ., 
m ia ła  n ieg d y ś św ie tne  czasy  sw oje. P o ­
p ie ra n a  p rzez rząd  fran cu sk i, cesarza 
N apoleona LII i całe spo łeczeństw o  pol­
sk ie , ro zw ija ła  się w sp an ia le  i posiadała  
w ła sn y  g m ach  i boga ty  księgozb ió r, li­
czący, w  r . 1866, 21 .483  tom ów , 1.907 
k a r t  geogroficznych  i t. d . Po w ojn ie  
fran cu sk o -p ru sk ie j rząd  T h ie rsa  cofnął 
su b w e n c ję , w  sk u tek  czego w id z ia ła  się 
R ad a  szkoły  zn iew oloną sp rzedać  g ru u ta  
i g m ach  szko lny  m iastu  P a ry ż o w i, k tó re  
zakup iło  tak o w e za cenę 750.000 f ra n ­
k ów . P o  sp łacen iu  d łu g u  zak u p iła  R ada 
szko ły  n ow y  g ru n t  z now ym  budynk iem  
n a  B atigno lu , gdzie do tąd  szkoła ta  się 
znachodzi, licząc m niej w ięcej około 25 
in te rn ó w  i 50 ek s te rn ó w . S zko ła  b a ­

tig n o lsk a , aczko lw iek  w y d ała  setk i lek a ­
rzy , in ży n ie ró w , u rzęd n ik ó w  rozprószo­
nych  po F ra n c ji i ca łym  św iecie  — n a ­
rodow ości polskiej n ie  oddała  żadnej 
■większej u s łu g i. W y k sz ta łc a ła  ludzi, 
z k tó ry ch  k o rzy sta ją  inne  narodow ości i 
k tó rzy  p rzew ażn ie  ju ż  się w ynarodow ili 
lub  są  b liscy  w ynarodow ien ia . W  d z i­
sie jszych  w a ru n k a c h  —  tw ierdz i p. B .—  
trac i szko ła  b a tig n o lsk a  coraz bardziej 
rac ję  by tu  i n iem a w ą tp liw ośc i, iż w  n ie ­
dalek ie j przyszłości s tan ie  się ona  szko łą  
czysto fran cu sk ą  lu b  w p ro st zostan ie  
zw in ię tą . »

P rzep o w ied n ia , tycząca się zw in ięcia  
szkoły, w ydaje  się n am  trochę ryzykow ną. 
M ogłoby to nastąp ić  w  raz ie , gdyby n a  
n ieruchom ościach  i ruchom ościach , s ta ­
now iących  je j w łasność, ciężyły d ług i, 
k tó reb y  się n ie  dały  sp łacie inaczej, ja k  
ty lko  za pom ocą z lik w id o w an ia  in te re ­
sów . N ie znanym  n am  jest s tan  tych 
o sta tn ich  ; n ie  s łyszeliśm y jed n ak , ażeby  
być on m iał ta k  dalece o p łak an y m , iżby 
szkole zw in ięcie  zag rażać  m iało . G dyby 
ta k  było , p rzenosić  by n ie  było  co : z w i­
n ięcie przen iosłoby  szkołę w  s tan  w sp o ­
m n ień , p rzyw iązanych  do działalności 
em ig racji polskiej z r .  1831, w sp o m n ień  
p rzy d a tn y ch  m o ra ln ie  —  ja k o  p rzyk ład  
do n aślad o w an ia  —  em ig racji polskiej 
w  P a ra n ie , m aterja lne j a to li pom ocy 
w y ch o d ź tw u  za O ceanem  żadnej n ie  n io­
sących.

P ropozycję  przeto  sw oją p. B. opiera 
całkow icie na  tem , że szkoła  n ie  odpo­
w iad a  tem u  zad an iu , d la  jak ieg o  za ło ­
żoną zosta ła , t. j . ,  że n ie  w ychow ują  
P o laków . P y ta m y  : czy p rzen iesiona  do 
P a ra n y  zadadan ie  to  by  pod ję ła?  — czy 
n a  g ru n c ie  b razy lijsk im , oddalona od 
o jczyzny  o połow ę jeżeli n ie  w ięcej ró w ­
n ik a , zam iast P o laków  nie w y ch o w y ­
w ałab y  B razylijczyków , ja k  obecnie 
w  P a ry żu  w ychow yw uje  F ran cu zó w , 
przyozdob ionych  w  n azw isk a  na  s k i  i icz  
się k o ń czące? ... Co do tego , pew ności 
n ie  m a żadnej podczas, gdy szkoła p o l­
sk a  w  P a ry ż u , n a  g ru n c ie  eu ro p e jsk im , 
w  o ddalen iu  od P o lsk i o p a rę  d z iesią t­

k ó w  godzin  d ro g i ko le ją  żelazną, cho­
ciażby n ie  w y ch o w y w ała  P o lak ó w  m o ­
w ą , sercem  i ro zu m em  członków  n a ro ­
dow ości p o lsk ie j, zaw sze je d n a k , w y­
ch o w u jąc  F ran cu zó w  P olsce szczerze 
sp rzy ja jący ch , sp raw ie  polskiej n ie  m ałą  
w  raz ie  d an y m  przyn ieść  m oże korzyść. 
W z g lą d  ten  w  obecnym  zw łaszcza m o ­
m encie  —  w  m om encie  rozbudzonego 
śród  F ran cu zó w  fan a ty zm u  p rzy jaźn i dla 
n iep rzy jac ió ł P o lsk i — w ielk iej je s t  w ag i. 
W y c h o w aw cze  ogn isko  po lsk ie , p rz y ­
sposab ia jące  d la  spo łeczeństw a f ra n c u s ­
kiego m a te rja ł w  lu d z iach , co P o lskę 
zn a ją  i kochają , jest bądź co bądź czy n n i­
k iem , p iastu jącym  w  łon ie  sw ojern zo­
b o ję tn ien ie  fan a ty zm u , jeżeli —  co, b iorąc 
n a  u w ag ę  lekkom yślność fran cu sk ą , n ie 
je s t rzeczą n iem ożliw ą —  nie  zw rócen ie  
go k u  P o lsce. W c z o ra  F ran cu z i P o lsk ą  
się  z a c h w y c a li ; dziś zachw yca ich R o s- 
s j a ; zachw yt dzisie jszy  ochłodzić m usi 
ju tro , k tó re  im  oczy na  isto tę  p rzy jaźn i 
rossy jsk ie j o tw orzy  i w ów czas spółoby- 
w a te le  ich o n azw isk ach  kończących  się 
n a  s k i  i icz, z P o lsk ą  w  szkole  zaznajo ­
m ien i, o P o lsce  im  p rzypom ną, n a  P o lskę 
u w ag ę  ich  zw ró cą , w y tłu m aczą  im , że 
p rzy jaźń  po lska  w ięcej je s t  w a r ta  an iżeli 
ro ssy jsk a  —  d la  P o lsk i sp rzy m ie rzeń ca  
p o zyska ją .

D la w zg lędów  pow yższych , bardzo 
zdan iem  naszem  w ażn y ch , p rzec iw n i 
je s te śm y  p rzerzu cen iu  szkoły  b a tig n o l­
skiej za ocean . W  B razy lji znaczenie je j 
—  znaczenie po lityczne, d la  k tó reg o  n b . 
założoną przez em ig rację  z r . 1831 zo­
s ta ła  — zeszłoby do zera . O u trzy m an ie , 
o po tęgow an ie  w  niej p rzy  oko liczno­
ściach  dzisie jszych  tego znaczen ia  chodzić 
n am  pow inno .

W  propozycji p an a  B. w idz im y  w y raz  
n iezadow oln ien ia , ja k ie  śród  w y ch o d ź- 
tw a  po lsk iego  w zbudza stan o w isk o , z a ­
ję te  obecnie przez szkołę. W y o so b n iła  
się o n a — stała  się zam k n ię ty m  zakładem  
bardzie j filan trop icznym  an iże li ed u k a ­
cy jn y m , budzącym  —  jako  tak i —  n ie ­
słu szn e  m oże pod ejrzen ia  a n a w e t i za ­
w iśc i. P o d e jrzen ia , o ile w ieść o n ich

0  S Z K O L E  B A T I G N O L S K I E J



2 W O L N E  P O L S K IE  S Ł O W O

doszła  cło nas ,  tyczą się g łó w n ie  zadania  
s z k o ły — zadan ia ,  k tó re m u  ona jakoby  
nie  odpow iada; Czy tak  j e s t ?  N a  z a p y ­
tan ie  to odpowiedzieć by m ógł chyba 
s ta ty s tyczny  w y k a z  w ych o w ań có w  ba-  
t ig n o ls k ic h , św iadczących  o polskim  
szkoły  k ie ru n k u ,  w y c h o w a ń c ó w  takich, 
ja cy  z niej wychodzili  daw nie j ,  kaleczący 
język  w y m o w ą  g a rd la n ą  albo i w cale  po 
po lsku  nie  m ów iący , ale  P o lacy  duszą  
i se rcem , w ia ry  polskiej w y zn aw cę ,  nie 
•wstydzący się jej i n ie  u k ry w a ją c y  się 
z n ią  przez bojaźń lub dla  w idoków  
osobistych. Czy obecnie tacy w ychow ance  
ze szkoły batignolsk ie j  w y c h o d z ą ?  Nie 
sp o tyka liśm y  się z tak im i i n ie  s łysze­
l iśm y  o tak ich . « T stw o  by łych  uczniów  
.Szkoły b a t ig n o lsk ię j» s k ła d a  się z w y ­
chow ańców ' daw niejsze j da ty ,  z ludzi ju ż  
os iw ia łych . P rzedstaw ic ie le  młodszego 
pokolen ia  — jakoś —  się nie p o k a z u ją ,—  
zn ika ją  d la  Polski — fran cu z ie jąd o  g r u n ­
tu .  Zkąd to p o c h o d z i?

Ci daw nie js i ,  śród  k tó rych  zna jdu ją  
się ludzie, co zaszczyt i ko rzyść  n a ro d o ­
wości polskiej jedni po polsku, d ru d zy  
po f rancusku ,  p rzynoszą ,  odnoszą się do 
epoki, w  której do ko ła  szkoły  polskiej 
•wrzał polski, pa tr jo tyczny  w  em ig rac ji  
polskiej w  P a ry ż u  ru ch .  R u c h  ów  szkołę 
o taczał i przen ikał ją  n aw sk ró ś .  O na nim  
żyła , oddech ale . Ojciec ch łopca, pobie­
ra jącego  w  szkole n a u k i ,  był członkiem  
jak iegoś  to w a rz y s tw a  polskiego, na leżał 
do jednej z sekeyj, zgrom adzających  się 
r eg u la rn ie  na  obrady  polskie dla Polski.  
O hrady  te  p rzenosiły  się do dom u, za j­
m o w a ły  m atk ę  chłopca F rancuzkę , polo­
n izow ały  jej uczucia  i w s ięk a ły  tą d rogą  
W szkołę. N a  tej d rodze  u rab ia l i  się P o ­
lacy, tacy  co po po lsku  m ów ili  i tacy  co 
m ów ili  ty lko po f ra n c u sk u  —  z tych  
os ta tn ich , gdy  .ojczyzna w ezw ała ,  nie 
jeden  pośpieszył i na  ziemi ojców swoich, 
w  jej obronie ,  kości sw oje złożył.

Jeżeli czegoś podobnego nie m ożna  się 
spodziew ać obecnie, jeżeli w ychow ańce  
szkoły  do g r u n tu  f rancuz ie ją  i d la  Polski 
p rzep ad a ją  —  kto  tem u  w in ie n :  szkoła , 
czy ży jąca  sam opąs , k ilku tys ięczna  g ro ­
m a d a  wychodź twa polskiego, p rzeb y w a­
jącego  w  P a r y ż u ? . . .  Zdaniem  naszem  
n a  tej ostatniej, jeżeli n ie  całkowicie, to 
p rzew ażn ie  w in a  i odpow iedzia lność  cię­
ży. U su w a jąc  się od ru c h u  politycznego, 
opuściła  ó n a  tern sam em  szkołę i m a ją  
tak ą ,  j a k ą  w  opuszczeniu  być  może.

Jeden  z w in o w a jcó w , Zamiast pom y- 
slóć o pop raw ien iu ,  o w płynięciu  n a  n ią  
za  pom ocą silnego ru c h u  o rgan izacy j­
nego  w  m om enc ie ,  w  k tó ry m  srodze 
p rześ ladow ana  P o lsk a  na jbardzie j  pom o­
cy s y n ó w  i córek  sw oich  po trzebuje , r a ­
d z i . . .  przenieść  j ą  do P a ra n y .

Oddalona, w  gorszych  w  k ra ju  w  za ­
soby  cyw ilizacy jne  a zatem  i edukacy jne  
ub og im  p o s ta w io n a  w a ru n k a c h ,  z m a r ­
nia łaby .

N ie lepiejże otoczyć j ą  ruchem  żyw ym , 
od d z ia ływ u jącym  na  nią  u s taw iczn ie  i 
s łużącym  n ie  tylko jej k u  p o p raw ie ,  ale 
i za  p rzyk ład  w ych o d ź tw o m  polskim  
w  B razy lji ,  w  S tan ach  Zjednoczonych,

w  A rgen tyn ie ,  w szędzie , gdzie zła dola 
P o lak ó w  zapędz iła?  P rz y k ła d  w  tym 
k ie ru n k u  bez porów nania , więcej znaczy, 
bez po ró w n an ia  lepsze sp row adz i rezu l­
taty, aniżeli po d a ru n ek  szkoły lu b  p ie ­
n iędzy  n a  szkołę, w yręczonych  zwłaszcza  
z ins ty tuc ji ,  zwiniętej z pow odu, k tó ry  
w sty d em  w ychodżtw o  polsk ie  w  P a ry żu  
o k ry w ać  pow inien.

Zwinięcie  je j ,  czy też przen iesien ie  b y ­
ło b y ’tak że  przyk ładem , a le . . .  dezercji.
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KORRESPONDENCJA
« W oln ego  P o lsk ieg o  S łow a  »

Genewa, 5  listopada 1896.
Sześćdziesiątą szóstą rocznicę powstania 

listopadowego kolonja polska w Genewie 
obchodziła jak zwykle, zgromadziwszy się 
licznie w sali, przystrojonej sztandarem To­
warzystwa polskiego. Prezydował ob. W ła ­
dysław Bandurski. Część artystyczna, która 
obchód zakończyła, wypadła bardzo dobrze, 
świetnie nawet, uświetnił ją bowiem śpiew 
panny J. L., której czysty, kryształowy głos 
z rokiem każdym zyskuje na sile i wyrobie­
niu, zapewniając młodziutkiej śpiewaczce 
poczestne śród najlepszych artystek miejsce. 
Po mistrzowsku panna Gz. «E!egję» Pade­
rewskiego wykonała ; oklaskami okryto grę 
panny K. (na skrzypcach) i pani K. (na for­
tepianie); p. W .  K. wygłosił z głębokiern 
rzeczy zrozumieniem IX scenę z « Kordja- 
n a » ;  panna B. deklamowała a Błogosła­
wieni » Kasprowicza. Nieprzeładowany a 
sumiennie wykonany program części arty ­
stycznej uprzyjemnił wieczorek, który o d ­
powiedział dewizie non multum sod multa 
a multa objął program oficjalny, zapełniony 
odczytem ob. St. Kośmińskiego i referatem 
pułkownika Z. Miłkowskiego.

Ob. St. K. mówił o następstwach powsta­
nia r. 1830, biorąc do mowy swojej za de­
wizę :

« Nic — nic — nic. ..  w  powietrza b łękicie 
Skąpałem się i odżyłem,
I ż y j ę . . .»

«I wszystkim nam Polakom — słowa 
mówcy — należy odżyć i żyć. Czem mamy 
odżyć i czem możemy żyć? Gdzie ów zdrój, 
z którego czerpać winniśmy ?

« Bohaterstwo, męstwo, ofiarność i m ę­
czeństwo czterech ostatnich pokoleń było, 
jest  i będzie tern źródłem, z którego wytryska 
gorąca miłość ojczyzny, zapał, energja, 
wreszcie myśl przewodnia — nasze ideały 
społeczno-polityczne; źródło ło łatwo zna- 
leść — trzeba odrobinę tylko dobrych chęci. 
Dość odwrócić kilka ostatnich kart historji 
naszej, a ujrzymy czyny i obrazy, które nas 
w podziw wprowadzą, każą nam się zasia- 
nowić nad sobą, zmuszą nas do naślado­
wania odwagi, bezinteresowności i ener­
gii. Temi zaletami odznaczyli sięspiskowcy, 
którzy przygotowali wybuch dnia 29 listo­
pada. »

Z tego punktu wychodniego wyprowadził 
sz. prelegent następstwa, które pod postacią 
powstań i spisków, spisków i powstań w y ­
snuwały się jedne z drugich łańcuchem nie­
przerwanym za sprawą i przy spółudziale 
emigracji, zorganizowanej w towarzystwa 
polityczne, pomiędzy któremi rolę najważ­
niejszą odegrało i najbardziej się zasłużyło 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie. Na tle 
przeglądu tego dużo ukazało się nazwisk, 
jaśniejących w  chlubnych spisach martyro-

logji polskiej. Śród nazwisk tych postać Szy­
mona Konarskiego w najjaśniejszem staje 
oświetleniu — w oświetleniu apostolskiem, 
wprowadzającem do umysłów i serc pol­
skich ideał wolności, równości i braterstwa, 
oparty na miłości ojczyzny. Za sprawą jego 
do Polski weszła i na gruncie narodowym 
zaszczepiła się myśl demokratyczna. Założył 
on fundament wskrzeszenia Polski, Polski 
odrodzonej na zasadach demokratycznych. 
Na zasadach tych snuły się wszystkie dalsze 
usiłowania, nie osiągające celu, lecz doda­
jące do doświadczenia doświadczenie, brze­
mienne nauką, wskazującą gdzie i w czem 
spoczywają siły, zdolne Polsce byt niepo­
dległy wywalczyć.

Gruntowny, pełen faktów odczyt swój 
ob. St. K. następującemi zamknął slqwy :

«To też doświadczenie, okupione tylu 
męczeńslwami, taką ilością krwi przelanej, 
niechże będzie i dla nas nauką.

« Przejąwszy się zasśdą, że jedynie ria 
siebie, na siły narodu naszego liczyć należy, 
pracujmy wytrwale a rozważnie, przygoto­
wując się do przyszłej walki. Dziś kiedy 
rozwój naszych zasobów duchowych i ma- 
terjalnyćh przekonywa nas i wrogów na­
szych, że złamać nas nie można żadnemi 
środkami, nie siedźmy zzałożonemi lękami, 
myśląc jedynie o zdobyciu chleba. Przyszłe 
powstanie musi być ludowe. Przygotowy­
wanie się do niego, winno być rozpoczęte 
niezwłocznie, praca ta bowiem wymaga 
czasu, gdyż musi się oprzeć na instytucjach, 
począwszy od kółek, ciaśniejszych i szer­
szych kół, związków, aż się uwieńczy or­
ganizacją, w skład której wejdą tysiące, co 
zdołają poruszyć w chwili stanowczej mi­
liony.

« Dziś gdy Koźmiany w Krakowie a Spa- 
sowicze w Petersburgu głoszą potrzebę 
* przystosowywania się do nowych organiz­
mów państwowych », wszędzie, gdzie tylko 
można, głosić należy, że się walki o wolność 
nie zrzekamy, że dążymy do wolnej zfede- 
rowanej rzeczypospolitej ludowej.

« Naród dwudziestomiljonowy musi mieć 
niezależny byt polityczny i prędzej później 
porwie się do walki ostatecznej.

« Od nas zależy przyśpieszenie tej chwili, 
od n a s — zdobycie w olności!

« Niech żyją w pamięci i sercu naszem ci, 
co za Polskę walczyli, a

u P o l s k a  w o l n a  p o w s t a n i e !  »
Po wynadgrodzeniu przez obecnych mowy 

powyższej rzęsistemi oklaskami, przewodni­
czący do głosu powołał sędziwego pułkow­
nika Z. Miłkowskiego, który oznajmił, że 
wygłosi nie mowę, ale referat na zapropo­
nowany mu przez komisję obchodową te­
mat i przedstawi zgromadzeniu rezolucję 
T e m a t :

« O wyzyskiwaniu nazwisk zasłużonych Po­
laków w ćelach polityki ugodoivej. »

Mówca, zaznaczywszy, że temat ów jest 
w bezpośredniej z powstaniem listopadowem 
i z innemi powstaniami styczności, skreślił 
istotę polityki ugodowej, polityki nieznanej 
Polakom do czasów ostatnich, mianowicie, 
do roku 1872. Dawniej zdarzały się próby 
ze strony osobistości pojedyńczych : Adam 
Gurowski, Michał Grabowski, Henryk Rze­
wuski, grono Polaków skupione około Ty­
godnika Petersburskiego \ lecz głosy ich gi­
nęły bez echa. O uszczuplaniu praw Polski 
nikomu ani się śniło. « Polska cała, wolna 
i niepodległa » była hasłem, ideałem, celem 
ogólnym i ogólnie uznawanym, była wyzna­
niem wiary politycznej polskiej, od której 
odstępców mianowano brutalnie : « zdrajca­
mi ojczyzny »>
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Miano to dostało się i W ielopo lsk iem u za 
je g o  publikację : L ettre cl’une gentilhojnme 
polonais i osamotniło go na s tanow isku 
naczelnika rządu cywilnego, jak ie  zajął 
w  r. 1863-64.

W ia ra  w  P olskę zachwiała  się po k lę­
sce, spadłej na kraj w  roku 1864. W y r o -  
dziły się na g runcie  polskim t. zw. « pozy­
tywizm w arszaw sk i », t. zw . « praca  o rg a ­
niczna », k tóre w ysunęły  naprzód « zgodę 
z losem ». Zgoda z losem nie przesądzała 
przyszłości, nie zapierała się w iary ,  oblanej 
morzem krwi,  podsypanej stosami boha­
terskich i męczeńskich ofiar ; u torow ała je ­
dnak  dla polityki urzędowej d ro g ę— ośmie­
liła pew ne sfery do wystąpienia z nią. 
Nastąpiło  to po wojnie* francuzko-niemiec- 
k iej.  K lęska Francji  przeraziła, w  os łup ie ­
nie w praw iła  opinję publiczną w  Polsce . 
Jedna tylko sfera, której wymieniać nie ma 
potrzeby, zimną zachować potrafiła k rew  
i kw est ję  polityki ugodowej na stół w y to ­
czyła. Na czem ta kw es t ja  polega ? Na zu- 
pelnem, bezw arunkow em  z niepodległości 
Polski zkw ilow aniu  i przystosowaniu  się 
duszą i ’se rcem  do nowej ojczyzny, do jej 
in te resów  i w idoków  p ańs tw ow ych .  W y ­
szło to z K rakow a i zapowietrzyło sfery od­
powiednie w Polsce i po za prowincjami 
Polski : w e  W ied n iu ,  w  Berlinie, w  P e ­
te rsbu rgu .

« W  nas — słowa pułkow nika  — w i e ­
rzących w  Polskę i mających ją  za świętość 
nietykalną, wynurzenie się na j a w  polityki 
ugodow ej wywołało oburzenie. Na ustach 
naszych zadrżał wyraz : « zdrada »! Lecz 
agodowme cisnęli nam w oczy zapytanie : 
« A wolność myśli ? — wolność s łow a ? — 
sw oboda sumiena » ? !!! Zpędziliśmy z ust 
ó w  nieprzyzwoity wyraz i weszli na pole 
w alk i na myśli,  na s |o w a ,  na sumienia — 
walki polemicznej, toczonej ustnie i na p iś ­
mie, w celu przekonywania nie p rzec iw n i­
ków, ale publiczności polskiej, tej pub li­
czności, co w ytw arza opinję publiczną, 
która je s t  trybunałem , tego zwłaszcza r o ­
dza ju  sp raw y  rozstrzygającym . W y ta c z a ­
m y  przed trybunałem tym dowody nasze 
i św iadec tw a ; wytaczają  ugodowce swoje . 
W a lc zy m y —my i oni bronią, czerpaną z arse­
nałów  historycznych, lilozoticznych, politycz­
nych, ekonomicznych, uczuciowych. P rz e ­

zyw a ją  nas oni «szowinistarni», *exaltado$», 
i t.  p. ;*my ich już  « zdrajcami » nie prze­
zyw am y, ale w ym agam y od nich, ażeby, 
pow ołu jąc  się na naukę, naukow ą p raw dę 
szanowali i na poświadczanie fałszów nie 
vyzyskiwali nazwisk mężów, k tórych p a ­

mięć naród czci ».
T u  m ówca przytoczył wyzyskiwanie  na­

zwisk Kościuszki, Staszyca, Mickiewicza, 
w reszc ie  św ieże w tym rodzaju zgwałcenie 
p ra w d y  naukow ej,  jakiego dopuścił się 
w  P e te rsb u rg u  profesor W .  Spasowicz, 
p rzy  okazji odczytu, wygłoszonego przezeń 
o naukow ych na polu dziejów Polski p r a ­
cach  i zasługach niedawno zm arłego w  W a r ­
szawie profesora Adolfa Paw ińsk iego . Z prac 
tego ostatniego, odnoszących się całkowicie 
do przeszłości* narodu polskiego, polityka 
ugodow a w ycisnąć się i w  ramy tró jlo ja liz -  
m u wtłoczyć nie da. Zkąd że więc ? Z życia 
chyba, z wyriurzań się poufnych w  stosun­
kach osobistych, jak ie  pomiędzy nim a pro­
fesorem Spasowiczein zachodziły a które 
p re legent p e te rsbu rgsk i  w odczycie swoim 
zaznaczył.

« Z dw om a historykam i naszymi — m ó ­
wił referent —  rozmówiłem się  a  coeur 

•ouverl o sp raw ie  polskiej : z Lelewelem 
-j z Pąwiriskim. O tern, coin m ógł od L e le ­

w ela  usłyszeć, wiecie chyba, obywatelki 
i obywatele . P aw ińsk i ,  k tórego przed tern 
nie znałem osobiście, przyjechał był do G ene­
w y, zaszedł do mnie i w  domu moim dni trzy 
całe zabawił.  Przez te trzy dni nie było p o ­
między nami rozmowy innej,  tylko o prze­
szłości, teraźniejszości i przyszłości Polski. 
S p ra w ę  polską analizowaliśmy jaknajszćze-  
gółowiej i z ust Paw ińskiego jednego  zda­
nia, jednego  w yrazu  nie usłyszałem, z k tó ­
rego  by w yw nioskow ać było można, że się 
on przekonaniami sw ojem i ku polityce ugo ­
dowej skłania. Nie godzi się przeto nazwi­
skiem człowieka, co je s t  nauki polskiej chlu­
b ą ,  fałsze naukow e osłaniać i urokiem 
nazwiska jego  przyozdabiać doktryną poli­
tyczną, która sama przez się je s t  fałszem 
naukow ym  ».

W ypow iedz iaw szy  wyrazy powyższe, pu ł­
kow nik oświadczył,  że brak  taki skarcić 
i pod sąd opinji publicznej oddać należy 
w  formie rezolucji, zawotowanej przez zgro­
madzenie. Rezolucja odczytaną i je d n o g ło ­
śnie przyję tą  została. Oto ona :

R e z o lu c j a
Z g ro m a d z e n i  w  G e n e w ie  n a  o b ch o d z ie

O

sz eść d z ie s ią te j  szós te j  ro c z n ic y  p o w s ta ­
n ia  l i s to p a d o w e g o  w y c h o d ź c ę  po lscy ,  

w y s łu c h a w s z y  r e f e r a tu  o w y z y s k i w a ­
n i u  n a z w is k  z a s łu ż o n y c h  P o l a k ó w  w  ce ­
la ch  t a k  z w a n e j  p o l i ty k i  u g o d o w e j ,  

w  obec  ś w ie ż e g o  w  ty m  r o d z a ju  w y ­
z y s k u ,  k tó r e g o  d opuśc i ł  s ię  d r .  p ro fe so r  
W ł o d z i m i e r z  S p a s o w ic z  p r z y  o k az j i  w y ­
g ło s z e n ia  w  P e t e r s b u r g u  o d c z y tu  o p r a ­
ca c h  n a u k o w y c h  n ie d a w n o  zm ar łeg o  
p ro fe s o ra  A d o lfa  P a w iń s k ie g o ,  

o ś w i a d c z a m y : 
że  p o ś m ie r tn e  n a z w is k  m ę ż ó w ,  k tó ­

r y c h  p a m ię ć  czci n a r ó d ,  w y z y s k i w a n ie  
bez  d o w o d ó w  n ie z b i ty c h  a lb o  w b r e w  
ś w ia d e c tw o m  w ą tp l iw o ś c i  n ie p o d le g a -  
j ą c y m ,  j e s t  n a d u ż y c i e m  p r a w d y  n a u ­
k o w e j  ;

że  n a d u ż y w a n ie  p r a w d y  n a u k o w e j  
s t a n o w i  je d e n  z n a jn ie m o ra ln ie j s z y c h  
a g i ta c j i  p o l i ty cz n e j  ś r o d k ó w  ;

że  c h w y ta n ie  s ię  w  dz ia ła ln o śc i  p o l i ­
ty c z n e j  ś r o d k ó w  p o d o b n y c h  z a s łu g u je  
n a  s u r o w e  ze s t r o n y  o p in j i  p u b l ic zn e j  
p o tę p ie n ie .

Lwów, 3  grudnia 1896 .
W  obecnej kadencji parlamentarnej sp ra ­

w y, tyczące są  ziem polskich, częściej niż 
zw ykle są podnoszone przez m ówców, na­
stępnie w  prasie  niemieckiej dyskutow ane, 
a dziennikars tw u naszemu daje to m aterja ł 
obfity do ar tyku łów  polemicznych, rzadziej 
do artyku łów  program ow ych lub ag i tacy j­
nych. W  ubiegłym  miesiącu poseł L ew a -  
kow ski miał sposobność przed forum Rady 
pańs tw a w yciągnąć od tak daw na przez K o ­
ło polskie dyskretn ie omijaną sp raw ę  języ- 
zykow ą na Szlązku.

W  długiej swej m owie opowiedziawszy 
szczegółowo, j a k  je s t  upośledzoną co do 
p raw  językow ych  w  sądownictwie , adm ini­
stracji ,  a na'dewszystko w szkolnictwie lu­
dność polska, szauow. poseł żądał, by rząd

zaprowadził obowiązkową naukę języka pol­
skiego we w szystkich  szkołach na Szlązku, 
założenia sem inarjum  nauczycielskiego, na­
dania gimn. polskiemu w  Cieszynie p raw  
rządowych, wreszcie  rów no -up raw n ien ia  j ę ­
zykowego w e w szystkich  urzędach publicz­
nych.

Przem ówienie Lew akow skiego  nie w  sm ak 
poszło stańczykom, ale nie mogli oni bar­
dzo sp raw y  tej rozmazywać, gdyż upośle­
dzenie Szlązka oburza cały praw ie  naród ; 
milczeniem więc zbyli sp raw ę szlązką i tem - 
bardziej im to przyszło z ła twością, że inny 
poseł, E d w ard  Gniewosz, dał im sporo m a-  
te rjału do wygarnięcia  z siebie żółci. Poseł 
Gniewosz w  Komisji budżetowej odkrył i po­
kazał wybrańcom  ludów Przed li taw ji  ranę 
galicyjską...  nasze szkolnictwo. W p raw d z ie  
przy tej sposobności p. Gniewosz przeholo­
w a ł  p raw ie  w  dwójnasób liczbę dziatwy 
nie pobierającej nauki,  podając j ą n a 700.000, 
ale nie za to rzuciły się na niego k o n se rw a ­
tyw ne pisma.

Czyniono mu te sam e zarzuty, co i Le-  
w akow sk iem u, za sp raw ę  nadużyć s ta ro ­
stów , że przed obcymi oskarża swoich, że 
śmie gan ić  gospodarkę  szlachecką w Gali-  
ej i-

O, ta osławiona gospodarka szlachecka 
większe nam przynosi straty, niż sami p rzy ­
puszczamy, gdyż nie tylko odbija się ona 
boleśnie na skórze ludu polskiego, ale n ie ­
wątpliw ie zacięży nad przyszłością całego 
narodu. Nie z innego powodu, a dzięki 
jedyn ie  wstecznictw u naszych sfer rządzą­
cych, coraz większa rośnie przepaść pom ię­
dzy polakami i rusinam i w zaborze aus tr jac -  
k i m . Jako  nas tępstw o nieumiejętnego, 
a p raw ie  zw ykle  nie taktownego po s tęp o ­
wania z Rusinam i, w obozach ruskich  zjawia 
się n ienawiść do w szystkiego, co polskie, 
nienawiść do całego narodu naszego. P o d ­
szepty takiego uczucia, jak  nienawiść , p ro ­
wadzą naród do zagłady najwznioślejszych 
idei, prowadzą do ślepoty która włazi na 
oczy i k ierunek opinii publicznej tym, k tó ­
rzy powinni szerokie horyzonty o b e jm o ­
wać, a nie ze stanowiska parafijalnego oma­
wiać spraw y tak ważne, ja k  stosunek dw óch 
narodowości od w ieków  na jednej ziemi za­
mieszkałych, od w ieków  razem  dolę i nie­
dolę znoszących.

Doczekaliśmy się tego, że Rusini w y s tę ­
pują przeciwko unii Lubelskiej ! Dr. T ry -  
lowski, redaktor  H rom ady  z powodu, iż 
poseł L ew akow sk i zakończył przemówienie 
sw e na je d n y m  z w ieców ludowych ok rzy­
kiem : « niech żyje Polska,  L itw a i R uś  », 
— obiecuje, że Rusini widomy znak unii, 
kopiec  na górze Zam kowej pod L w ow em , 
na cztery rozniosą w ia try . . .

Jedno w  tym w ypadku  m am y na pocie­
szenie : Stańczycy nie s tanow ią narodu  pol­
skiego, a radyka lny  Dr. T ry low sk i nie jes t  
jedynym  przedstawicie lem opinii rusk ie j .  
I między Polakam i i Rusinam i są ludzie, 
którzy odróżniają politykę gabinetów , W y ­
działów k ra jow ych ,  politykę radców i dy­
gnita rzy  od polityki ludowej; ludzie ci mają 
i dealy, które są drogow skazam i dla ich p ra ­
cy, ideały które urzeczywistnić  się muszą, 
bo światło p ra w d y  i sprawiedliwości,  ideał 
b ra te rs tw a i równości prędzej,  czy później 
zwycięży, i ludy w  zgodzie żyć będą, zapo­
mniawszy i o stańczykach « ciemnych » 
i o « radykalnych » L)-rach Try lowskich ,  
którzy podnietę dla sw ej p racy znajdują 
w  nienawiści, miasto szukać zbawienia w  m i­
łości.

Że są Rusini, którzy trzeźwo się zapatrują  
na przeszłość naszą i na sam ą uniję ,  — do-
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w ód m am y w  przemówieniu D-ra Iwana 
F rank i  podczas rozpraw y na odczycie D ra 
P rochaski w  Towarz.  h istorycznem o unii 
Brzeskiej.

« Gdyby Polska,  mówił Dr. F ranko  — 
poszła była torem, zakreślonym przez Uniję 
Lubelską,  losy bratnich narodów  byłyby 
zapew ne inaczej się ukształtowały, nie b y ­
łoby tyle k rw aw ych  ran  na ciele obu społe­
czeństw  ».

Z lw ow skiego  b ruku  m am y do zanotow a­
nia trzy fakty. W  66-ą rocznicę powstania 
lis topadowego z w ielką nroczystośc;ą p r o ­
chy Ordona zostały umieszczone w  specja l-  
nem  mauzoleum na cm entarzu  Ł yczakow ­
skim.

Na w ieczorku Mickiewiczowskim odzna­
czył się sw em  gorącem przemówieniem 
p. Kazimierz W ró b lew sk i ,  świeżo obrany 
p rezes  « Czytelni akademickiej », a prof. 
D r.  Starzyński,  polemizując z p ierw szym  co 
do znaczenia ruchu  ludowego, popsuł, u ro ­
czystość, ku czci W ieszcza  przez młodzież 
u rządzoną, gdyż w ielu słuchaczy podczas 
m ow y p. profesora wyszło.

P oby t  Marji Konopnickiej przyczynił się 
bardzo do zwiększenia się życia tow arzy ­
skiego w śród  inteligiencji i odwrócenia 
um ysłów  choć na chwilę od sp raw  codzien­
nych. Konopnicką przyjm owała  « Czytelnia 
bieca », « Koło artystyczno- literackie » — 
urządziło w spaniały  rau t  na je j  cześć, w re  
szcie poetka w ygłosiła  odczyt o « ludzie n a ­
szym », na k tóry zebrała się n iebywała na 
lw ow sk ich  prelekcjach ilość słuchaczy.

Na zakończenie nowinka k rakow ska ,  wiel­
ce charakterystyczna.  Niejaki ksiądz H udy- 
ba zaskarżył redak to ra  socjalistycznego p i­
sm a « Naprzód », w  którem podane były 
takie fakty : ksiądz Hudyba swoich para- 
fijan bije, ła je , a ucząc dzieci religji,  zadaje 
im nieprzyzwoite  pytania i t. d. Sąd przysię­
głych redaktora  « N aprzodu » zasądził t l - t u  
głosami, tymczasem trybunał zawiesił w yrok  
sędziów przysięgłych, albowiem obwiniony 
zdaniem sędziów koronnych przeprow adził  
dow ód p ra w d y .— Czy wobec tego sp ra w ie ­
dliwość sędziów (z w yboru  !) k rakow skich 
nie s tanie się p rzysłow iow ą ?

Zastępca.

P etersburg, listopad 189 6 .
Że Spasowicz żałuje odczytu o ś. p. P a -  

w ińsk im , w ygłoszonego 16 b. m .,  tego mo­
żna być pew nym . W  poliUce pojednaw czej,  
k tórą  gorliw ie i z przekonaniem upraw ia ,  
chw yta  się wszystk iego, co w mniemaniu 
je g o  posłużyć może do przekonania P o ­
laków  i do w m ów ienia  w  Moskali, że d r a ­
pieżność ich iin sam ym  szkodzi. W  rzeczy 
to się samo przez się zmienia : w m aw ianie  
zw raca się ku  Polakom ; p rzekonyw anie  
zaś sk ie row uje  się do Moskali i celu chy­
bia ze zw ględu  na cenzurę, która pioruny 
w  chm urach zawiesza. W  niemożności p io­
runow ania  szef po jednaw ców  uciekać się 
m usi do — po imieniu rzeczy nazyw ając  — 
niedorzeczności,  zadziwiających w  człowie­
ku, k tórem u bądź co bądź rozum u odmówić 
nie można. Bo, czyż nie je s t  n iedorzecznoś­
cią przyczepienie— ni przyszył, ni p izy ła tą ł— 
do rzeczy o pracach i zasługach naukow ych 
nieboszczyka Paw ińsk iego , wycieczki po je­
dnawczej ? Nie je s t  że większą jeszcze  n ie ­
dorzecznością wplecenie w tę wycieczkę 
myśli, układających się w sylogizm n a s tę ­
pujący : W  epoce przez P aw ińsk iego  ro z ­
patryw anej Polska posiadała ustrój ś r e ­
dniowieczny ; w  ustro ju  tym nie może ona 
bytu  niepodległego o d z y s k a ć ; ponieważ

bytu niepodległego odzyskać nie może, a za­
tem (tu ła two się dostrzedz daje sylogi-  
styczna luka) dolę sw oją  p rzy jąć  w inna bez 
żadnej ukrytej myśli, szczerze i otwarcie 
i przyczyniać się do rozwiązywania zadań 
pańs tw a, z k tórem ją  losy złączyły a to tem 
bardziej,  że uczyniła wszystko, co je j  po­
w inność względem sw ojej ojczyzny naka­
zyw ała, wystrzelała wszystką am unicję i ho­
norowi aż nadto uczyniła zadość? W szys tko  
to się tyczy Polski średniowiecznej a ani 
s łówka nie ma o tem, że tę Polskę konstytucja 
3 -go  maja przeistoczyła i że od czasów K o­
ściuszkowskich Polacy na rzecz Polski ś r e ­
dniowiecznej ani jednego , ani na w iw a t  
nawet, nie wystrzelili ładunku. Koniec koń­
ców pojednać się z Rossją  powinni,  poprze­
stając na stud jow aniu  w łasnej przeszłości 
i na zachow ywaniu  indywidualizmu, o d d a ­
nego szczerze i bezw arunkow o na rozpo­
rządzenie Rossji ,  k tóra — to c iekawe — 
znajdzie w  indywidualizmie tym s trony d o ­
datnie i u jem ne:  ujemne zniszczy, dodatnie 
zpożytkuje. Nie je s t  że to oddanie Polski na 
łaskę i niełaskę Rossji,  na to, aby ta o s ta ­
tnia wydusiła  j ą  jak  cytrynę, pozostawiając 
skórkę na zg n ic ie ?  Co to są w  P o lsce  za 
s trony dodatnie i u je m n e ?  Czy te, które 
R ossja  za u jem ne uw aża, nie są  najdoda- 
tniejszemi charak te ru  polskiego w ła ś c iw o ­
ściami ?

W  odczycie tym niefortunnym S p a so ­
wicz, człowiek rozum ny, niedorzeczność 
w sadził na niedorzeczność i niedorzecznością 
poganiał. W  nim jedna  udała mu się rzecz : 
w ywołanie w  kolonji polskiej ogólnego zdzi­
wienia. Biedny Piliz poci się, b lichując m i­
s trza .Dochodzą nas wieści, że i w  W a rsz a w ie  
odczyt przez najzdeklarowańszych po je -  
dnaw ezyków  przyjętym został, jak  n iespo­
dziane pod nosem twardej szczotki potarcie. 
Niektórzy tłumaczą go aberucją um ysłową. 
To być może. Pojednanie P olaków  z Moska­
lami stało się w  Spasow iczu chorobą, w y ­
lęgłą w  mózgu w  czasie młodości jego 
i w zm agającą się z latami. Jes t  to rodzaj za­
jączka, który wskoczył do kom órki poje­
dnawczej i rośnie w niej — niekiedy łeb 
wystawia  i s łuchami strzyże.

A no ! . . .  Ludziom najrozum niejszym  tra­
fiają się wypadki podobne.

Gazety rossy jsk ie  rozpisują  się a rozpisu­
ją  o Polsce. Jedne chciałyby, aby j ą  m a- 
tuszka Rassija  zjadła z sosem ostrym , dru ­
gie ze słodkim i polemizują je d n e  z drugiemi, 
godząc się w  tym tylko punkcie, że Polska 
zjedzoną być powinna. Bardzo im się to podo­
bało, że, jak  Spasowicz zaręcza, w ystrze la­
ła już  ona całą am unicję. W iadom ość  ta, 
u łatwiająca zjedzenie, w yw ołała  ze strony 
miarodajnej propozycję, aby P o lska  sama 
Moskwie w gębę lazła, to je s t ,  aby Polacy 
jako  słabsi sami się o pojednanie starali. 
Takie s taranie się —  wiecie co znaczy.

Cóż na to wszystko młody samodzierżca ? 
— zapytacie.

A cóż ! — nic. W  P aryżu  nie zrobili 
z niego ryżu. Jakim  pojechał,  takim wrócił .  
Zanim w yjechał odbyła się rew oluc ja ,  która 
w  pew nych sferach wielkie sp raw iła  w raże­
nie właśnie dla tego, że rozgłosu nie miała, 
była to bow iem  rew oluc ja  pałacowa. W y j e ­
chali na w ędrów kę  car i caryca młodzi ; r ó ­
wnocześnie z nimi wyjechała caryca matka. 
Rozjechali się pod kątem  prostym —- ci na 
zachód, ta na południe; ci po oklaski i ow a­
cje, ta do łoża wydzieranego przez lekarzy 
z ob jęć  śmierci syna. Marja Teodorówna 
(matka) powinna była w  charak terze  regenlki 
pozostać i byłaby pozostała, gdyby zacho­
w ać  była potratiła ten na następcę A leksan­

dra III w p ływ , ja k i  po wstąp ien iu  Miko­
ła ja  II na tron posiadała. Z synem zrazu 
poszło je j dobrze i składnie : w ładza w  je j 
bezpodzielnie wpadła ręce i ta tyle n iegdyś 
obiecująca D agm ara okazała się ślepą m a ł­
żonka naśladowczynią. Pobiedonoscew y je j 
doradzali, ona carowi w skazów ki daw ała  
i car ściśle się do w skazów ek  stosował 
wedle nich podpisywał, przemawiał,  rozka­
zy z w łasnego  niby natchnienia d aw a ł ,  
sp raw y  rozstrzygał.  Zanosiło się na to, że 
tak pójdzie dalej. Trafiła jednak  kosa  na 
kamień.

Kamieniem dla Marji Teodorow ny oka­
zała się  A leksandra Teodorów na. Młoda ta 
kobieta, wpadłszy  z dw orku  książęcego do 
carskiego dw oru ,  ze ś rodow iska niemiecko- 
angielskiego, ciepłego, dobrodusznego, n ie  
wysoko strzela jącego, w  g w a r  w ielkoros-  
śy jski,  nie umiała się w  pierwszych chw i­
lach w  gw arze  tym rozpoznać i upam iętać . 
Na rozpatrzenie się potrzeba je j  było troche 
czasu. N ajp ierw szym , co się  jej na u w a g ę  
nasunął, przedmiotem był je j  małżonek w ła ­
sny. Z ła twością dostrzegła jego  od m atki 
zależność — zależność nie tylko w e w z g lę ­
dzie sp raw  publicznych, ale i m a trym onial­
nych pomiędzy miodem m ałżeństw em  s to ­
sunkach . Marja Teodorów na przeceniła 
s tanow isko sw oje .  W y d a w a ło  się je j ,  że 
nie ma takiej potęgi, k tóraby  w yros łego  
przy jej spódnicy syna z je j  rąk  m acie rzyń­
skich w ydrzeć  zdołała. Na tym punkcie p o ­
między św iekrą  a synow ą zawzięta i zapa­
miętała zawiązała się w alka ,  walka od której 
w  pałacu zawrzało, w  której udział w zię­
ła cała licznie rozrodzona carska rodzina, 
szczególnie zaś niewieścia je j  połow a, sk ła ­
dająca się ze stry jenek , w u jenek ,  ciotek, 
dalszych k rew nych ,  potykających się przy 
pomocy dam dw oru ,  frejlin, pokojówek, 
garderobianek. Języki w  robocie p y t lo w a ­
nej na szeroką działalność sw oją  rozwinęły 
skalę. Do akcji czynnej w  jednym  tylko 
przyszło względzie : Aleksandra Teodorów ­
na odm ów iła małżonkowi należnego m u 
w cieniach alkowy posłuszeństw a. P o w ta ­
rzające się  z tego pow odu zajścia takie przy­
b rały  rozm iary ,  że stały się pow odem  
krążącej przez kilka tygodni po salonach 
petersbursk ich  wieści o seperacji ,  o scenach 
w  łożu małżeńskiem. Młoda kobieta pos ta ­
w iła  w arunek  : « Matka albo ja  ! » i przy  
nim tw ardo  stała . Ojciec, s try jow ie ,  dziad­
kowie Mikołaja II, m ężowie silni fizycznie, 
p rzełam ać by potrafili upór. Mikołaj II, s z a ­
m otał się nadarem nie i w końcu  ustąpić  m u ­
s ia ł :  puszczając matkę w  trąbę. A leksandra 
T eodorów na pokonała Marję Teodorów nę ku 
w ielk iem u uradow aniu  spó łzaw odm ków  fa­
w orytów  tej ostatniej.  P o b ied o n o sc o w ak re ­
dyt się zachwiał.

Fakt ten, św iadczący od jakich  m arnych  
pow odów  losy narodów i państw  zależą, nie 
ma doniosłości innej,  tylko lę, że intryga 
dw orska ,  dzięki kłótni pomiędzy św iek rą  
a synow ą, przeważyła się na s tronę spółza- 
w odm ków  partj i,  której g łową j e s t  p r o k u ­
ra tor  synodu. Zwycięstwo to najmniejszego 
zasadniczego nie ma znaczenia, ani też nic 
z systemem rządowym  spólnego nie ma. 
Je s t  ono w ynikiem  słabości umysłowej 
i słabości fizycznej młodego cara, słabości 
w yzyskanej przez żonę. Co to za kobieta ta 
żona ? czy ona p rzew agę  nad mężem zacho­
w a ? w jak im  ją  w yzyska k ierunku ? — są 
to zagadki przyszłości. Dotychczas je d n o  
tylko zdarzenie na je j  idżie karb  : podróż do 
F rancji .  Marja Teodorówna sprzeciw iała się 
tej podróży ; Mikołaj II bał się je j  : Ale­
ksandra  Teodorów na nam ówiła go i pocią-
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gnęła, ulegając sama podszeptom angiel­
skim, którym chętnie ucho daje. Gdyby nie 
to Francja by nie osiągnęła zaszczytu oglą­
dania samodzierżcy na swojej ziemi. Jakież 
ztąd wnioski wyciągnąć można ? — te chy­
ba tylko, że Mikołaj II nie wyemancypuje 
się z pod zależności kobiecej, z pod władzy, 
kierującej się faworytyzmem, wyzyskiwa­
nym przez intrygantów. Dziś rządzi nim żo­
na ; jutro rządy wpaść mogą w ręce innej 
kobieciny, gdy mu się przejedzą toujours 
desperdrix a jakiś Worońcow-Daszkow albo 
i Pobiedonoscew— czemu nie?... przepiórkę 
mu podsunie.

Faworytyzm już teraz tryumfy święci. Na 
przykład. Zmarł przed laty bogacz baron 
riztiglic, legował kilka miljonów rubli na 
szkołę przemysłowo-artystyczną i na muze­
um przy niej, powierzając budowanie gma­
chu i zaopatrzenie w okazy muzeum profe­
sorowi Mersmacherowi. Profesor świetnie 
się i sumiennie z powierzonego mu zadania 
wywiązał. Człowiek ten, bardzo zdolny 
i energiczny, kilkanaście lat życia sprawie 
tej poświęcił. Teraz, gdy dzieło swe ukoń­
czył, gdy szkoła nabyła rozgłosu a muzeum, 
ostatecznie urządzone, otwartem dla publi­
czności z początkiem bieżącego roku zosta­
ło, Mersmachera nagle usunięto nie tylko od 
dyrektorstwa, ale i od katedry, wprowadza­
jąc na jego mejsce osobistość, faworyzowa­
ną przez klikę dworską, której względów 
Mersmacher pozyskać nie umiał, może nie 
chciał. Stało się to kilka dni temu, ku ogól­
nemu profesorów, zwłaszcza zaś uczniów 
oburzeniu. Wypadek ten, z losami świata 
nic nie mający spólnego, daje miarę natury 
rządów, jakiem obecnie Rossja podlega. 
W  perspektywie okazują się czynniki, 
zwane po moskiewsku akramolat, po euro­
pejsku « kamarylą », « kliką » i t. p. 
Otwiera się dla pojednawców naszych pole 
szerokie. Myśmy dotychczas Polski wywal­
czyć nie mogli ; — może ją  oni wyintry- 
gują.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
4

P rzew ażną, najsilniej w m om encie 
obecnym  interesującą gabinety d i  p r i m o  
cartello sp raw ą jest stosunek trój przy­
m ierza (Niemcy, A u strja  i W łochy) do 
dw uprzym ierza (F rancja i R ossja). Za- 
in terpelow any o to ostatnie w  izbie pan 
H anoteaux, m in ister spraw  zew nętrz­
nych w e F rancji, sianem  się w ykręcił, 
dokum entu  nie pokazał, pow ołał się na 
serdeczność M ikołaja II w  czasie po­
bytu  jego w e F rancji i tem  opinję pu ­
bliczną zadow olnił. Znaną jest w artość 
trak ta tów , trak ta t przeto najw yraźniej­
szy gdyby istniał, m iałby jeno znaczenie 
o ty le, o ileby w  danych w ypadkach 
dogadzał spólnym  zw iązanych nim  strón 
in teresom  i w idokom . Spólność owa 
ukazaw yła się niby w  zaw ikłaniaćh 
w schodnich, w odniesieniu do których 
z Rossją i F ran c ją  spółzaw odniczą A u­
strja , W łochy  i A nglja —  zw łaszcza zaś 
A ng lja ; ukazyw ała się ona również 
« niby » na  gruncie spraw y egipskiej, 
co do którego F rancja  w  żalu się u tu lić 
nie może, iż ją  ojczyzna John Bulla 
ubiegła. W  pierw szej R ossja oświadczyła 
F rancji, że się bez niej obejdzie ; w  d ru ­

giej, że dla niej (dla Rossji) sp raw a ta 
jes t obojętną. C harakterystycznem  jest, 
co się kw estji tureckiej tyczy, zaznacze­
nie stanow iska rossyjskiego przez N o w .  
W r e m i a .  «Rossja —  pisze ten cieszący 
się pow agą półurzędow ą organ — przy­
jąć  może spółdziałalność, lecz nie inicja­
tyw ę innych m ocarstw . Potrzeba, ażeby 
głos Rossji w  Konstantynopolu brzm iał 
donośniej, aniżeli głosy innych solida- 
ryzyjących się z n ią  m o ca rs tw ; lecz 
głosu tego słuchać w inna P orta  bez­
ustannie. » Jestto odpraw a, dana prze- 
dew szystkiem  serdecznej przyjaciółce, 
z okazji rozgłoszonej przez jej w  Kon­
stantynopolu am basadora intencji w zię­
cia Turcji w  opiekę europejską, celem 
w prow adzenia w  niej roform i uporząd­
kow ania jej finansów . N a co Rossji ow e 
reform y i porządki ? Im  Turcja głębiej 
w  nieładzie się pogrąża, tem się lepiej 
przysposabia do spadnięcia nakształt 
owocu zgniłego do ogrodu m oskiew ­
skiego. Co się zaś Egiptu tyczy, gabinet 
petersburski nie widzi tam nic dla siebie 
naglącego ; nie w idzi przytem  potrzeby 
spraw iania dla pięknych oczów fran ­
cuskich przykrości młodej carycy, trzy­
mającej w  tej chw ili (v ide  : korespond. 
z Petersburga) cara pod pantoflem i lgną­
cej jeszcze sym patjam i do Anglji, w  któ­
rej króluje jej babka rodzona. Tak stoją 
spraw y dw uprzym ierza. Może się one 
popraw ią po rewizycie, k tó rą — jak  sły­
ch a ć— prezydent rzeczypospolitej fran ­
cuskiej złożyć ma carow i W szechrossji 
w  roku przyszłym .

W e  względzie sp raw  trójprzym ierza 
na zaznaczenie zasługuje interpelacja 
w  parlam encie budapeszteńskim , zaw ie­
rająca w  sobie m iędzy innem i zapyta­
niam i zapytanie następujące: « Czy ta ­
jem ny pomiędzy Niem cam i a Rossją 
trak ta t nie został wznowiony ?» Z uw agi 
na to, że polityka niem iecka z drogi p ra­
wości nigdy nie zbacza (?), ktoby ręczyć 
mógł, że trak ta t ów w znow ionym  nie 
został. Gottesfurcht  z pewnością nie 
stanęłaby tem u na zawadzie, jak nie sto: 
na zaw adzie intrygom , nurtu jącym  n a j­
wyższe niemieckie sfery, przesiąknięte 
metodą B ism arka. Pokazało się to przy 
procesie prasow ym , toczącym się obecnie 
w  Berlinie z powodu sfałszow ania depe­
szy telegraficznej, k tóra po świecie roz­
niosła toast, wygłoszony przez Miko­
łaja II we W rocław iu . W ystępu ją w  nim 
dziennikarze-szpiedzy i posługujący się 
nimi policjanci, służący jako  pjonki 
w  ręku wysoko postaw ionych osobisto­
ści, kopiących dołki jedne pod drugiem i. 
Pow ołani do św iadczenia w  procesie tym 
m inistrow ie, szefowie kancelarji i b iur 
plączą się w  zeznaniach, podnosząc jeno 
koniuszki zasłony, okrywającej g run t, na 
k tórym  stoi w ładza najw yższa, przepeł­
niony brudam i, służącem i za podkład 
polityczny dla przekupek i stragan iarek . 
W idocznie W ilh e lm  II na błahostki 
takie uw agi zw racać nie może, zajętym  
będąc czemeś w ażniejszem  : podróżam i, 
polowaniam i i okolicznościowemi m ów- 

I kam i, nie m ówiąc o muzyce, m alarstw ie,

poezji, przeglądach wojskow ych i u rzą­
dzaniu w idow isk obchodowych. Maż on 
czas praw ość m inistrów  i wysokich 
urzędników  sw7oich kontrolow ać ? . . .
O Go ttesfurch t! . . .

Snadź tej Gottesfurcht  zlękli się człon­
kow ie Koła polskiego w  B erlinie, mieli 
bowiem  zainterpelow ać rząd w spraw ie 
nadużyć urzędniczych, jakoteż w  spraw ie 
zm iany barw  prow incjonalnych poznań­
skich i na intencji poprzestali. Pochw alił 
ich za to K u r j e r  P o zn a ńsk i ,  tudzież 
D zien n ik  P o z n a ń s k i — ten ostatni dla 
tego zapew ne, że i on barw ę zm ienił, 
przeszedłszy pod redakcję miłego K r a ­
j o w i  petersburskiem u D o m a r a t a  (Dra 
Łebińskiego), żarliw ego na g runcie po­
lityki dworskiej upraw iacza roli pojedna­
nia. Pow ierzenie tem u panu kierow nic­
tw a D ziennik  a Pozn.  świadczy, że n ie­
boszczyk F r. Dobrowolski nie um iał, 
może nie m ógł, akcjonarjuszom  tego 
pism a w skazać polskiej wytycznej drogi 
politycznej. Dom arat wskaże im w y ty cz- 
nę petersbursko-polityczną. Dla gniazdo­
wej dzielnicy Polski odkryw a się p e r­
spektyw a zaludnienia się P rusakam i 
polskiego pochodzenia, lojalnym i pań­
stw a pruskiego poddanymi, zobow iąza­
nym i przez lojalność jak  najprędszej 
o pochodzeniu swojem  zapomnieć. Cie­
szym y się przecież nadzieją, że dla takiej 
lojalności naw et Dr. Łebiński większości 
obywateli Polaków  w zaborze prusk im  
pozyskać nie potrafi. W ielkopolanie na 
drodze m ezaliansów  politycznych zgubili 
orjentację polityczną i odnaleść jej nie 
mogą. O dnajdą ją jed n a k  kiedyś— m am y
0 nich w yobrażenie lepsze, aniżeli oni 
sam i o sobie. Na m anow ce spychają ich 
przyw idzenia ugodowe, które się rozwjać 
m uszą przy tym  kursie, jak i P rusacy  
w  coraz to przyśpieszanym  w prow adzają 
tem pie.

R ozw ieją się one, jak  się rozw iew ają 
pojednawcze zapędy prak tykantów  faw o­
ryzowanej przez żandarm ów  « odwagi 
cywilnej » w  zaborze m oskiewskim .
1 w  Rossji są pism a rossyjskie, jak  
w  Niemczech niem ieckie, dom agające się 
względności dla Polaków  ; ale i tym , jak  
tam tym , tylko o « w zględności» t. j .  
o nieszykanow anie, nie o co innego, cho­
dzi. O zwrócenie Polakom  tego, co im 
w ydarto, m owy nie m a. Szykany tylko 
są przedm iotem  rozpraw  na tem at sp ra­
wiedliwości, mądrości stanu , m iłosier­
dzia wreszcie, a rezultat tych hum an i­
tarnych  w yskoków  w  ten w yraża się 
sposób, że do now ych rząd pobudzają 
szykan. W  zaborze pruskim  do zm iany 
b arw  prow incjonalnych, do zakazu m ó­
w ienia po polsku na polskich zebraniach, 
dodano nakaz nie przyjm ow ania na  dro­
gach żelaznych w prow incjach polskich 
urzędników  ani robotników , nie w ła­
dających biegle językiem  niem ieckim  ; 
w  zaborze m oskiew skim  do szykan hur- 
kow skich, z których a ni  j e d n a  cofniętą 
nie została, przybyło rozporządzenie cen­
zury zamieszczania na  wychodzących 
pod panow aniem  rossyjskiem  książkach 
ty tu łu  w  języku rossyjskim  obok ty tu łu
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polskiego. R ozporządzenie  to zmięszało 
ugodow ców , zra ięszanych ju ż  dostatecz­
n ie  odczytem  Spasow icza  : K r a j  n a w e t  
pom ija  je  d y sk re tn e m  m ilczeniem . Takie  
rzeczy wielce  do o r jen tow an ia  się p om a­
g a ją ,  w ykazu jąc  dow odnie  wyższość 
obrony  czynnej n ad  bierną .

N a  zew ną trz  Polsk i i m o ca rs tw ,  z k tó -  
rem i się losy jej w iążą ,  do zano tow an ia  
n a su w a ją  się t rzy  z no w y ch  w y b o ró w  
w yszłe  p a r l a m e n t y : w ęg iersk i ,  bó lgar-  
ski i w łoski. W e  w szystk ich  trzech w y ­
szła z w y b o ró w  w iększość  rządow a , w y- 
pośro d k o w an a  w  dw óch  p ie rw szych  za 
pom ocą nadużyć , w oła jących  o pomstę 
do n iebiosów . Z apew nia  to gabinetow i 
w ę g ie rsk iem u  m ożność porozum ienia  się 
ż gab ine tem  au s tr jack im  w  k w es tj i  fi­
nansow ej ; u ła tw ia  to rządow i bó lgar-  
sk iem u  s to sow an ie-s ię  do skazów ek  p e ­
te rsb u rsk ich .  W e  W łoszech  po jaw ił  się 
b iały  k r u k  —  r a m  a v is  : ró w n o w a g a  
budżetow a, ozłocona nadzie ją  przewyżki 
dochodów  nad  rozchodam i. Cieszy nas 
to, życzym y bow iem  W łochom  dobrze. 
R ząd  obecny, na czele k tórego stoi lir. 
R ud in i ,  oświadczył, że nie m a  zam ia ru  
up ie rać  się p rzy  polityce kolonjalnej, 
go tów  je s t  n aw e t ,  gdyby  się pokazało , 
że g ra  nie w a r ta  świeczki -— z E re tr j i  
ustąpić.

ROZMAITOŚCI
=  Dom Zw iązku Nar. Do/s. w Chicago — 

Dnia 22 listopada odbyło się uroczyste otwar­
cie Domu Związku Nar. Pols., zbudowanego 
kosztem spółbraci naszych, przebywających 
w  Stanach Zjednocz. Półn. Ameryki. Uro­
czystość odbyła się w obec tłumów ludu. 
Dom ten uważać należy nie inaczej, tylko 
jako rękojmię trwałości organizacji, która 
za zadanie sobie wzięła pracę dla niepodle­
głości ojczyzny. W  depeszy z Filadelfii na­
zwanym on został « warownią związkową® 
— tern samem jest  on w a r o w n i ą  p o l s k ą .
« Dwa gmachy narodowe polskie-— czytamy 
w Zgodzie (N° 4 8 )— po za granicami Polski 
sterczą ku niebu jako pomniki naszej siły 
żywotnej : Muzeum N. P. w Rapperswylu 
na wolnej ziemi szwajcarskiej, gdzie przy­
tułek znalazły sztuka i nauka polska, gdzie 
znajduje się serce Kościuszki, czekając 
chwili w której przewiezione będzie do wol­
nej Polski, i Skarb ; i Dom Związku N. P . 
na wolnej ziemi amerykańskiej, gdzie przy­
tułek znalazła wolna myśl polska. Dwa te 
gmachy narodowe — to dwa drogowskazy, 
które nam drogę wskażą do wolnej Po lsk i.»

*

*  *

=  Obchody pamiątkowe w kraju. — Czy­
tamy w Kur jerze Lwowskim  : « Powiedzcie 
mi jak młodzież czci zasługę, a powiem wam, 
jaką jest  przyszłość jej i narodu— inożnaby 
się wyrazić na wzór znanego orzyslowia.
A skoro w  zdaniu owein zawiera się wielka 
i niezaprzeczona prawda, to biorąc miarę 
z obchodów Mickiewiczowskich, społeczeń­
stwo może być spokojne o młode swe po­
kolenie... Podczas gdy starsi grosza zebra­
nego przez młodych na pomnik wieszcza, 
użyli — mniej niż pożytecznie, młodzież 
rosnącem z roku na rok uwielbieniem, 
wznosi mu pomnik nie ze śpiżu, ale trwalszy

nad spiże ! Wczorajszy wieczorek Mickie­
wiczowski w  sali « Sokoła® był tego po­
twierdzeniem. Nie mówimy o tłumach pu­
bliczności, o wspaniałym programie, ale 
nastrój zgromadzonych młodych legjonów 
i ton mowy icłi prezesa, odtwarzały praw­
dziwie Mickiewiczowskie hasła, myśli i uczu­
cia. » — To samo powiedzieć by należało 
o wszystkich Mickiewiczowskich i Listopa­
dowych, albo raczej Mickiewiczowsko-Listo- 
padowych obchodach na ziemi polskiej,
0 których wieści do nas doszły. Z jednego 
z nich echo przyniosło nam wiersz prze­
śliczny — czytelnik go znajdzie poniżej, na 
str. 8. — W  Katowicach komisarz rozwiązał 
zgromadzenie dla tego, że się zastosować 
nie chciało do jego żądania : przemowy w y ­
głaszać i śpiewać po... niemiecku. Czy s>ę 
w zaborze pruskim na jakiś noiuu zanosi 
k u r s ? . . .  u

*

*  *

Z  Berlina  donoszą, iż parlamentarne 
Kolo polskie wybrało prezesem radcę Stan. 
Mottego, wice-prezesem hr. Marcelego Żół­
towskiego, sekretarzami : ks. Wawrzyniaka
1 Karola Szczanieckiego. Do komisji parla­
mentarnej, oprócz prezesa, wybrani zostali: 
ks. Jażdżewski i dr. Szuman ; zastępcami : 
Gzarliński i ks. Neubauer. Do konwentu 
seniorów wybrany prezes Motty ; do komisji 
szkolnej ks. Wawrzyniak, do petycyjnej 
dr, Mizerski, do budżetowej ks. Jażdżewski, 
do komisji rugów dr. Dziorobek.

*

*  *

— Nowe zarządzenia antipolskie. — Pre­
zydent w Bydgoszczy wydał — jak donosi 
Berliner Local-Anzeiger  — następujące trzy 
zarządzenia : Nazwy polskich miejscowości 
pisane być mają jak  są wymawiane, więc 
np. nie Mąkowarsk lecz Monkowarsk i t. p. 
Polacy noszący nazwiska niemieckie lecz 
spolszczone, np. Szmyt, Krygier, Szulz mają 
być zawezwani ze strony władz, aby do 
niemieckiej pisowni powrócili. Nakoniec 
w dziedzinę chorych wkracza osławiony pan 
Tiedemann. Chorym nie wolno leczyć się po 
polsku ! Aptekarzom wzbronił używania pol­
skich nomenklatur na flaszeckach, pude ł­
kach i t. p. W ierzyć się prawie nie chce, aby 
to prawdą być mogło, toć wyniknąć z tego 
mogą nieszczęśliwe wypadki, gdy wskutek 
niezrozumienia przepisu lekarstwo mylnie 
zastósowanem zostanie.

*

*  *

—  ̂ Czterdziestolecie służby dziennikarskiej. 
— W  tece jubileuszowej Rewakowicza znaj­
duje się pismo robotnika. Osnowa jego na­
stępująca : W e  Lwowie Igo listopada 1896. 
W  40-tą rocznicę uczciwej pracy. Szczęść 
Boże !

Szczęść Boże na ro li, szczęść Boże, oraczu,
Co w skiby ojczyste, co w  skiby k rw ią  żyzne. 
W ybrane szlesz ziarno — szczęść Boże, siew aczu,
Co siejesz, co krzew isz cześć, m iłość O jczyzny!*
Szczęść Boże Tw ej pracy  w  tej dobie zaćm ionej,
Tyś znalazł sw ą drogę, Tyś zbudził po tęg i.
Gdzie siła i serce narodu  złożone,
G dzie przyszłość św ie tlan a  — w ieśniacze sierm ięgi !
Nie w  la u ry  ni w  k w ia ty  zdobim y ci skron ie,
Lecz s«.rce ci szlem y, w  uczucia bogate,
I tw a rd ą  p raw icą  ściskam y T w e d łon ie  —
A słow a od serca n iech  starczą za k w ia ty , . .
Szczęść Boże ! . . .  p rzeoru j te  chw asty , ugory ,
1 jadem  ziejące p rzydep tu j, niszcz żm ije , —
My z Tobą w ołam y nad chaty , nad dw ory  :
« N iech żyje lu d  p o ls k i! . . .  Ojczyzna n iech  żyje !»

W imieniu polskiej młodzieży robotni­
czej, Józef Baczyński.

BIBLIOGKAFICZNE ZAPISK I  

Historya dwóch lat 1861 — 1862
przez Z. L. S . .

(Pięć tom ów , druk. t . I. w  1893, t. V. w  1896, nakładem  
W ładysław a L. Anczyca i Sp.).

Data w tytule wskazuje, że praca ta obej­
muje przededniowy powstania styczniowego 
okres. Autor w pierwszym tomie omawia 
genezę zdarzeń, które w dwóch ostatnich 
latach wybueh poprzedziły i następnie, za­
czynając od miesiąca stycznia r. 1861, opo- 
wiadawypadki w początku chronologicznym; 
Praca ta, aczkolwiek napisana z powziętym 
z góry zamiarem potępienia powstania, acz­
kolwiek jes t  ona od początku do końca 
aktem ozkarzania narodu przed trybunałem 
historji, zasługuje jednak na wyróżnienie 
śród innych czy to potępiających, czy też 
apologicznych z tego zakresu prac przez to 
najprzód, że daje dokładniejszy od innych 
obraz ruchu, przez to powtóre, że oskarża 
nie bezwzględnie, nie przemilcza bowiem 
okoliczności łagodzących, z których zatem 
czytelnik, bezstronny wyrobić sobie może 
sąd trafny. Czuć się daje w pracy usiłowa­
nie autora napisania histororji, sine odio et 
ira. Nie zawsze mu się to udaje dla tego, że 
stale przejęty jest gniewem na czerwonych, 
że stale ma pretensję do białych, którym za­
rzuca niezrozumienie sytuacji, i do rządu, 
klóremu szłusznie po większej części czyni 
zarzuty, że wreszcie stale mając Wielopol­
skiego za wielkiego męża stanu, wielkość 
jego wykazuje w  świetle ujsmnem.

Nie jesteśmy w możności iść przez całe 
pięć dużych tomów krok w krok za autorem, 
wykazując zalety, jako też błądy w jego 
pracy. Nie pozwalają nam na to ramy pisma, 
w którem tę recenzję zamieszczamy. P o ­
przestać więc musiemy na pobieżnem przej­
rzeniu osnowy dzieła, zaczynając od po­
czątku, t. j .  od stycznia r. 62.

« Rok 1861 rozpoczął się smutno. Karna­
wał, podczas którego niedawno jeszcze, 
w chwilach paskiewiczowskich podniet, 
szaleli niemal wszyscy, teraz był cichy. Pod 
wpływem agitatorów, ich gróźb, listów bez­
imiennych, wybijania szyb, pańskie pałace 
i wykwintne salony warszawskie, stały cie­
mne, opustoszałe i milczące. Maskarady, 
które co niedziela administracja teatrów 
urządzała w t. z. salach redutowych, sp ro ­
wadzały zaledwie po kilkanaście o só b ; bale 
publiczne w resursie nie mogły zwabić na­
wet dziesięciu par tancerzy. W  instytucie 
szlacheckim, gdzie co rok w karnawale od­
bywały się bale, teraz na wyraźne oświad­
czenie młodzieży, że w zabawie udziału nie 
weźmie, musiano zwyczaju tego zaniechać, 
W  atmosferze miasta unosiły się niezdrowe 
miazmaty, zapowiadające burzę blizką i stra­
szną; powietrze było naelektryzowane i zda­
wało się, że tylko iskry trzeba, by pioruny 
zagrzmiały ».

Po tym wstępie zwraca się autor do wyglą­
du władz rosyjskich pozostających pod prze­
wodnictwem starego księcia Gorczakowa, na­
miestnika, człowieka słabego, chwiejnego, nie 
wiedzącego jak  się znajdować w obec libe­
ralnych, reformatorskich zakusów, wypro- 
mieniających z Petersburga a niezdolnych 
dać skazówek wyraźnych, gdyż miały na 
celu sprzężenie reform liberalnych z samo­
dzierżawiem, t. j .  dawały im podstawę fan­
tazyjną, nie zapewniającą jutra, oddającą je  
bowiem na wolę carów, przerabiających ro­
boty swoich poprzedników. Go Elżbieta zro^ 
biła to przerobił Piotr III,—robotę Piotra III,
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przerobiła  Katarzyna II, Katarzyny II — P a ­
w e ł ,  P a w ła — Aleksander I, A leksandra I — 
Mikołaj I. Namiestn ik  przeto nie wiedział 
czego się trzymać; że zaś był człowiekiem 
z na tu ry  dobrym , chciał w ięc  być dobrym 
dla Polaków  Moskalem — po troszę ich g ła ­
skać, po troszę karcić, nie przesadzając 
w  jednem  i d rug iem , usiłu jąc  zaś odgady­
w ać  myśli w ładz pe tersbursk ich ,  w yb ijać  
Polakom  z głów « marzenia ». Obok niego 
kręcili się doradcy, Kotzebue, Paniutin , Mu- 
chanów , lepiej sobie ze stanu rzeczy, branych 
z punk tu  rossyjskiego, sp raw ę  zdający. 
Byli oni tego zdania, że, jeżeli ju ż  ja k ie  r e ­
formy w  Królestw ie być mają, to nie dono- 
ślejsze i nie dalej idące aniżeli w  C e sa r ­
stw ie . Tych, jakoteż  w  ogóle generałów , 
tęskniących za despotyzmem, w ojskow ym  
ją trzy ły  agitac ja  i manifestacje, których 
nie rozumieli. Jątrzyły  one i Gorczakowa, 
nie do tego atoli stopnia, ażeby widział po­
trzebę u jęcia Polski w  jeżow e rękawice. 
Manifestacji nie brał na serjo  ». W  sp raw o ­
zdaniu, rok rocznie składanym cesarzowi 
o stanie kraju , za ubiegły i860  r. w ysty li -  
zowanem przez M uchanowa, Gorczakow 
zapewniał,  że « kraj z b iegu rzeczy je s t  
najzupełniej zadowolony, oprócz drobnej 
frakcji szlachty podrzędnej,  podbudzanej 
z zagranicy przez em igrację » (T. If, s ir. 8). 
Dowodzi to, że nie znał s tanu  k ra ju  — i in­
ni Moskale nie znali. Gdy się Gorczaków 
rozsrożal, policja dostaw ała  rozkaz a re sz to ­
w ania, celem odkrycia spisku, ale pomimo, 
ż e — j a k p . Z . L .  S. zapew n ia—o wszystkiem 
wiedziała, a re sz tow ań  dokonyw ała  na c h y ­
bił trafił i omijała tych, co głównymi byli 
agitatorami. To też aresztowanych w ypusz­
czano. W  końcu stycznia dopiero  r. 61 
przyaresztowano Karola M ajewskiego, ośrn 
dni w cytadeli potrzym ano i puszczono. 
W łaśc iw eg o  sp isku  nie było. Było wrzenie, 
obejmujące całe społeczeństwo polskie i prze­
nika jące  j e  do głębi, a prze jaw ia jące się s to ­
sow nie  do środow iska,  na jak ie  się społecz­
ność rozpadała — w jednem  miejscu żywiej, 
w  d rugiem  mniej żywo. Ztąd w  agitacji za­
chodziły różnice natężenia, którego oś s t a ­
nowiła kw est ja  w łościańska, obracająca się 
około uwłaszczenia, uznaw anego i p rzy jm o­
w anego  przez jednych  bezw arunkow o, uzna­
w anego  i p rzy jm ow anego  przez drugich 
w arunkow o. Ci ostatni rek ru tow ali się Ze 
szlachty i przedstawiali stronnictwo liczebnie 
słabe, lecz silne m ajątkowo i um ysłowo, na 
czele bowiem onego stał Andrzej Zamojski, 
prezez T -s tw a  Rolniczego, liczącego około 
2,500 członków, posiedzicieli ziemskich, 
W liczbie których znacznie większa część za 
uwłaszczeniem się oświadczała, dużo m nie j­
sza za oczynszowaniem, w  tej atoli w ięk ­
szości nie wiele znajdowało  się gotowych 
do postawienia przyszłości k ra ju  na nie­
p ew n ą  kar tę  w o jny  z caratem. Do m nie j­
szości należał i Andrzej Zamojski. Był on te- 
go żdania, że, ponieważ rząd wszedł na 
d rogę  reform liberalnych, « wszystko  więc 
co daje przyjm ować, o nic nie prosić  i z n i­
czego nie kw itow ać ». Było to, sądząc 
p rzedm iotowo, patrjotyczne i rozumne, ale 
nie odpowiadało  nas tro jow i momentu, tem u 
rozpędowi,  juki przybrał ruch, z k tórego nie­
słusznie, a raczej tendencyjnie, wyklucza 
au to r  w łościaństwo, u trzym ując stale , ja k o ­
by ono ruchow i n ie sprzyjało, jakoby  stało 
po stronie rządu. Było to rzeczą w pros t  nie­
m ożliwą z tego w zględu, że chłop polski 
je s t  na wylot Polakiem, instynktowo n iena­
wiścią ku Moskwie pałającym. J a k  wszyscy 
na świecie rolnicy, z natury  położenia s w e ­
go w społeczności konserw atyści ,  do ruchu

się  nie garnął,  w yczek iw ał,  oglądał się, 
nie dowierzał,  ale ruchow i,  w ym ierzonem u 
przeciwko panowaniu  m oskiew skiem u, prze­
ciwnym być nie mógł i nie był.  Fak ta  
drobne, które autor skw apliw ie w  ciągu opo­
wiadania przytacza, świadczące o nieży­
czliwości chłopskiej w zględem  ruchu, nie 
świadczą bynajmniej raz dla tego, że nieży­
czliwość nie okazała się ogólnie, powtóre 
dla tego, że miały m iejsce fakty świadczące 
o życzliwości,  po trzecie dla tej dosadnie
0 usposobieniu ludu w iejskiego świadczącej 
przyczyny, że, gdyby nie on, powstanie nie 
osiemnaście miesięcy, lecz osiem nastu  dni 
u trzym ać by się w  stanie nie było : on je  
żywił i ochraniał. To przeto przy każdej 
okazji pom awianie chłopów (T. II s tr .  456, 
T. IV str. 180 i in .)  o n iesprzyjanie ruchow i
1 pow oływ anie  się na takie w  tym względzie 
św iadectw a ja k  P aw liszczew a, świadczy, że 
p . Z. L .  S. przystąpił do pisania dziejów 
dw óch lat poprzedzających w ybuch z po- 
wziętein z góry postanowieniem  p rzedsta­
wienia rzeczy ze strony ujemnej, zwalając 
odpowiedzialność całą na ag ita torów , nieo- 
bhczających nas tęps tw  — na gars tkę  — na 
« motłoch » w arszaw sk i,  który się gars tce  
dał po rw ać  i. ..  po rw ał za sobą naród cały.

Ten fakt, że się naród dał po rw aćga rs tee ,  
zde jm uje  przedew szystkiem  z tej garstk i 
odpowiedzialność, następnie, każe h is to ry­
kowi w niknąć w  rzecz głębiej — zbadać tej 
garstk i genezę. Zkąd się ona wzięła ? — Gzy 
mogła garstka  podobna wyrosnąć jak  grZyb 
po deszczu, lub zpaść z obłoków w  postaci 
żabek skaczących i skrzeczących ? Pytanie 
to zastanawia h is toryków  tego co p. Z. L. S. 
autoram entu  — i jedyną  na nie odpowiedzią, 
która im się racjonalną w ydaje ,  j e s t  : « r o ­
mantyzm)). Romantyzm to miał jakoby  s p r a ­
wić, że się w W a rsz a w ie  znalazła, podusz- 
czana przez em igrację, nie znającą k ra ju  i 
s tosunków, tęskniącą do ojczyzny {cliche), 
gars tka  .głów zapalonych przeważnie śród 
młodzieży szkolnej i g a rs tk a  ta porw ała  za 
sobą motłoch uliczny w  W a rsza w ie ,  a rno- 
tłoch po rw a ł za sobą naród. Gdyby nie r o ­
mantyzm w  poezji i li teraturze, byłoby to 
nie nastąpiło. W y b u c h  w  noc listopadową, 
w  r. 1830, również w yw oła ła  gars tka  m ło­
dzieży, która nic z romantyzmem do czynie­
nia nie miała, pozostawała bowiem pod 
w pływ em  literatury  klasycznej, podrywanej 
dopiero przez Mickiewicza, dzięki ukaza­
niu się je g o  pierwszych u tw orów  : ballad, 
sonetów, dwóch poem atów  (Grażyna i Kon­
rad  W allen rod)  i I, II i IV części «Dziadów». 
Ani « Świtezianka *, « P ow ró t  taty *, « Pani 
T w ardow ska» ,  «Trzech Budrysów* i in., ani 
sonety erotyczne i krymskie, ani rozpraw y 
z duchami guślarza w  dwóch pierwszych 
częściach «Dziadów», ani skarg i na kochan ­
kę G ustaw a w  części czwartej ,  ani ((Graży­
na* nie zaw ierały  w  sobie m aterja łu  palnego, 
do powstania rozognić zdolnego ; « K on­
rad  W allen rod  » zaś w skazyw ał drogi inne, 
może romantyczne, ale nie rew olucyjne i nie 
powstańcze. Z tego wszystkiego nie można- 
by ukręcić bicza na osm aganie kota, nie do- 
pieróż na napędzenie narodu do oręża za 
inicjatywą daną przez młodzież. Mimo to, 
ponieważ romantyzm pod ręką się znalazł, 
wzorem przeto k lerykałów  francuzkich, czy­
niących za w iny w łasne odpowiedzialnymi 
Voltair’a i R ousseau’a (c'est la fa u le  de Vol­
taire, c'est la fa u ted e  Rousseau), nasi^ polity­
ko - h istorycy szkoły, z którą się  p. Z. L. S. 
sprzągł,  na romantyzm zw alają  odpow ie­
dzialność za oszaleme emigracji,  za oszale- 
nie gars tk i  młodzieży w arszaw sk ie j  i za

nas tępstw a, jak ie  oszalenie owo za sobą po­
ciągnęło.

Nie było to oszalenie. Takie na rucłi, p o ­
przedzający w ybuchu  r. 63, jakoteż i na sam 
w ybuch  zapatrywania się, albo w yniku z nie- 
rozumienia h istorji ,  albo je s t  -^.co gorzej
— umyślnem historji fałszowaniem.

Ruch był zupełnie p raw id łow ym , w ysnu ­
tym z przeszłości od p ierwszej chwili po ja ­
wienia się Polski na w idowni dziejowej, 
odpowiadającym politycznym aspiracjom 
i moralnym, w  duszy tkw iącym  potrzebom 
narodu. Historycy autoram entu ,  do którego 
się p. Z. L. S. zaciągnął, pomijają tę s t ro ­
nę, nio chcą o niej wiedzieć, zam ykają oczy 
na przyczynę, której następstwo logiczne 
i konieczne wyrazić  się nie mogło inaczej, 
ja k  tylko za sp raw ą środow iska najlepiej 
ku temu usposobionego. Za nadejściem na 
p rze jaw  ducha polskiego momentu, za — że 
powtórzymy utarte wyrażenie  — wybiciem 
godziny na dziejowym polskim zegarze,, 
ktoś na pierwszy ogień pójść musiał. Któż 
pójść miał,  jeżeli me m łodz ież?  Kto m ło­
dzieży głosu naj p ierwszy miał posłuchać, 
jeżeli nie motłoch ?...  G dyby godzina ow a 
była nie wybiła , w ątpliwą je s t  rzeczą, czy 
by się młodzież była ruszyła ; gdyby się 
była ruszyła, na pew ne by posłuchu u m o-  
tłochu nie znalazła, a jeszcze pewniej naród 
by się był od niej odwrócił.

Nastąpiło, co nastąpić musiało, co k o ­
nieczność dziejowa, lekceważona przez h is to­
ryków  krakow skiego pokroju  w duszę na­
rodu polskiego wszczepiła.

(D. c. n.)

« P r z e g l ą d  W s z e c h p o l s k i  », N° 23, w y ­
szedł we Lw ow ie  i zaw iera:  Dawne i nowe 
złudzenia. — Kilka uw ag  w spraw ie  szko l­
nictwa i oświaty ludu w Galicji, J .  L. P .  — 
Z całej Polski, J. L. Jastrzębiec . —  Życie 
umysłowe, J. Nieborski. — Z zaboru ro ssy j­
skiego (W arszaw a) .  —  Z zaboru pruskiego 
(Poznań).  — Z Galicji. —  Z k resów . — 
Z wychodztw a i kolonji. — P rzegląd  prasy .
— Notatki bibljograficzne. — Kronika.

« D z i e j e  N a r o d u  P o l s k ie g o  » : — pod tym 
tytułem., nakładem Zygmunta Marwega, wy­
szła w  Poznaniu broszurka dla ludu. Jes t  to 
zwięźle skreślona h istorja w duchu, o któ­
rym  da pojęcie nas tępujące  zakończenie : 
« Bracia ! W  wzajem nym  ucisku nie chciej­
m y  znać różnic pomiędzy nami. W iedzm y  
tylko, żeśmy synam i jednej Matki, jednej 
Ojczyzny, żeśmy Polakam i. Jes t  nas  Pola­
ków, Litw inów i Rusinów  czterdzieści mi- 
ljonów. P odajm y  sobie bratnią dłoń, a moc 
szatanów zniknie i Polska powstanie z u śp ie­
nia W o ln ą ,  R ów ną , N iep o d leg łą .»

« L e  g e n e r a l  T r o c h u  e t  l e  s ie g e  d e  P a r i s  
devant I'histoire m ilita ire. » — A utor tej pię- 
cioarkuszowej broszury, p. Juliusz S e k u -  
t o w i c z ,  dowódzca 140 batalionu gw ard ji  
na rodow ej ,  zmobilizowanej w  czasie oblęże­
nia Paryża w  r. 1870, p rzedstaw ia  w  niej 
błędy, popełnione przez grla  Trochu i w y ­
kazuje nieudolność człowieka, w którego 
rękach spoczywały losy Francji .  Praca la 
świadczy, ja k  zaw odow em i byw ają  r ep u ta ­
cje. Trochu w r. 1870 taką we F ranc ji  p o ­
siadał reputację , j a k  Chłopicki w roku 1830 
w  Polsce. I jedenzaw iód ł  —  i drugi zawiódł.

Pamiętajmy o Skarbie Haroiowym 1
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1*« bitw ie — L ist * r. 1 3»4 (*).

S ta n is ł.  Kostka Chomętowski\ z m ajętności 
swojej, po napadzie m oskali, w półoślepły do 
G alicji uszedłszy, dowiaduje się o śmierci je -  
dyneyo syn a , poległego w bitwie pod  C h e ł­
mem cl. 10  czerwca 17 9 4  r. i  odpowiada gen. 
Z ajączkow i tym  listem :

— O byw ate lu  i mój G enera le  ! 
D oszedł mnie list twój, przez p an a  K oryznę 
N a  o bozow ym  gdzieś p isany  w ale ,
Ze syn  mój miły poległ za Ojczyznę,
List twój z p o d  Chełma, dzies ią tego  da ty  
P ieczę tow any  przy  h u k u  a rm aty .
W  dw o jak im  względzie  w ia d o m o ść  tę b io rę ,  
K tó rym  s ie ro tą  został, i tu łaczem  :
Oczy się moje zam ierzchłe  i chore  
Z rosi ły  zrazu rzęs is tych  łez płaczem ,
Ą po tem  — z d u m ą  w znios łem  czoło s ta re  
Zem dał Ojczyźnie tak  d ro g ą  ofiarę.
W ię c  c h o c ia ż —rodzic  — p rz eb i tą  m am  duszę 
Chociaż dni moje pow lo k ły  się c ien iem ,— 
P o la k  i żołnierz — unosić  się muszę 
M ęską zazdrośc ią ,  m ęsk iem  uw ie lb ien iem  
J ak ie  dziś  całą po rusza  k ra in ą  
Dla b o h a te ró w  — za w o lno ść  co g iną  !
T a k  gdy  mi do la  uc iek ła  z p od  s trzechy , 
G dym  niezgojoną  w  p ierś  s t a rą  w zią ł  bliznę, 
N ie  sa rk am  ; bow iem  dożyłem  pociechy ,
Że syn mój miły poległ za Ojczyznę 1 
Żem k rw ią  k rw i mojej,  i k o śc ią  mej kości,  
O by w ate lsk ie  sp łac ił  p o w in no śc i .
I ja żołn ierzem  b y łem  w  m łode lata,
I jam niósł w  boje za w o ln o ść  me życie, 
W iem , jak redu tę  dym z a rm a t  ob la ta ,
J a k  świszczą kule ,  jak grzmi działobicie,
I k re w  mi d o tąd  gra  w  u w ięd ły ch  żyłach 
Gdy w sp o m n ę  szaniec w  b ły sk a n iach  i w  p y ­

łach.
P o to m n e  czasy  zazdrośc ić  nam  b ędą ,
Że jednej z w am i ży l iśm y  godziny ,
W  zim owy w ieczó r  ro d a c y  zasiędą,
By o p o w iad ać  i w asze  czczić czyny, 
M ęczeńskiej chw ały  ob razy  w y żywe 1 
O byw ate le  tej ziemi p raw dziw e  !
Często ja te raz  u drogiej mogiły 
S taw ać  tam  b ęd ę  m yślam i sm ę tnem i;
I rzekę  p ro cho m  : O synu  mój miły,
P ie rw ej niż m oim  tejś sy nem  był z iemi,
A oto w zią łeś  w  m łodzieńcze  tw e rano  
D olę—przez w szy s tk ich  poczc iw ych  żąd aną  !
Już ja spo ko jn ie  bez łez i bez srom u 
W y g lą d a ć  będę  rych łego  mi końca,
Bo z ro d u  m ego, z im ien ia  i z domu,
W y szed ł  w o lnośc i  żołn ierz  i ob rońca .
A gdy  mi szab lę  uczynił czas rdzaw ą,
N a syna  zda łem  — za kraj po ledz  — p ra w o  1
A teraz , gdy  mi już dogasza  słońce,
I p ień  już jestem na poły sp ruch n ia ły ,  
Przyjm cie , rycerze , me chęci gorące ,
Dla w aszych bojów , i zw ycięs tw  i chw ały  1 
I chciej d a ro w ać  s ta rcow i te żale 
O byw ate lu  i mój G enera le .
Z zam ierzchłym  w zrok iem  u sp o d u  tej k a r ty  
K ładę  mój p o d p is  palcam i drżącem i :
T ys iąc  s iedem se t  dz iew ięćdziesią t  czw ar ty  
R o k  — śm ierc i  syn a  — i w skrzeszen ia  ziemi 
Polsk ie j .  — A jakiś św it mi złoci zgłoski, 
B owiem  jest w ie lk i  ro k  -  r o k  K ośc iuszkow sk i .
Hej 1 gdzie te la ta! . . .  W yzu ty  dziś z dom u 
Starzec , na  p ro gu  w iecznego pokoju 
Nie zazdrośc iłem  niczego n ikom u,
Prócz jednej śm ieic i  w  n a ro d o w y m  boju  !
A oto  Bóg mi w y ró w n a ł  te  szale,
O byw ate lu  i mój G enera le  1
Piszesz, że syn mój w  pierś  Z kuli m ia ł  ranę  
I poległ, sz tan dar  w zno szący  ku  n iebu . . .
O moje dz iecko najm ilsze, k o c h a n e . . .

(*) W iersz ten , u tw ó r  jed n e j ze znakom itych  na­
szych p oetek , odczytany był w  sali Sokoła, w  obec 
licznie zebranej na obchód rocznicy listopadow ej p u ­
bliczności w e Lw ow ie.

Takżeś p ięknego  doczekał po g rzeb u  !
T ak ie  ci req u iem  g rana ty  tam grały 1 
T a k  cię całunem ow iną ł dym  b ia ły  1
O, gd y b y m  raz choć um ar łą  tw ą  g łow ę 
Mógł uca łow ać  ustam i drżącem i —
D ałbym dni m oich  o s ta tk a  p o łow ę  
I łzami zmyłbym, gdzieś  padł, k re w  tw ą  z ziemi 
Nie z żalu! — Czegóż ża łow ać Ojczyźnie ! 
Lecz z chluby, k tó r ą ś  mojej dał s iw iznie  !
O w y  rycerze, którzy dziś walczycie,
By P o lsk ę  miłą  w y rw ać  z m ocy  w rog a ,
Za w asze  ran y  i za wasze życie,
P ięk ną  w am  s ław ę  da  ziemia ta droga!
Imię się w asze  na w iek i uświęci,
W  n a ro d o w eg o  kościo ła  pamięci.

NEKROLOGJA

E m anuel A r  ago, ur. r. 1812, zmarł w  Pa­
ryżu d. 27 listopada r. b. Był on jednym  
z tych Francuzów, co szczerze i stale spra­
wie polskiej sprzyjali. Sprzyjanie sprawie  
naszej cechowało całą Aragów rodzinę; — 
ś. p. Emanuel przejął je  w  spadku po ojcu 
swoim, Franciszku, znakomitym astronomie, 
i szczerości dowody złożył, gdy bronił przed 
sądem sprawcę zamachu na cara Aleksan­
dra II, Berezowskiego, dla którego wyjednał 
okoliczności łagodzące. Po upadku cesar­
stwa, był członkiem Rządu obrony narodo­
wej ; wybrany następnie na senatora, pełnił 
w imieniu rzeczypospolitej funkcję posła 
w  Bern e szwajcarskim. W  Szwajcarji jak- 
najlepsze pozostawił po sobie wspomnienia.

f
Łapuszew ski Klemens, doktór med., oficer 

w  powstaniu na Litwie w  roku 1863, zmarł 
23 października r. b. w  Serifontaine (Oise), 
licząc lat 62. Cześć Jego pamięci!

N. t
W ładysław  Z aleski, b. uczeń szkoły w oj­

skowej w  Wiedniu, z której wyszedł w  sto­
pniu porucznika arlylerji, powstaniec w  r. 
1863-64, zmarł w  Okocimie w  59 r. życia.

i
Bolesław Laskowski, żołnierz wojsk pol­

skich z r. 1863, nauczyciel rysunków w za ­
kładzie1 drohowyskim, syn emigr. oficera 
z r. 1831, zmarł w Drohowyżu.
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N k I K K I  M l I t O D O n i
Z W I Ą Z E K  W  Y C II O D Z T  W  A P O L S K I E G O  

S k a r b n i k  H . T c h ó r z e w s k i ,  rue du M arche , Geneve.

T ow arzystw o Polskie w  B uenos-A ires fr. 209,35

W  R edakcji « W. P . S ło w a » złożyli:
Z. M. P r. W . m arek 43 (po  fr. 1.23). . fr. 59,89
M azur z pod  M oskala m arek 42 . fr. .*,4,66

Razem fr. 404,55 

Z ło i .  w M uzeum w Rappersw ylu
za pośredn . O b . T. W itkow skiego  :

O b . ob. M. D ębski, z S t-G a l'e n  . fr. 6.
» » A. Sysikow ski » . . . »  6.
» » A. R oda t » . . . »  6.

Razem fr. 48.

KOM I S J A S K A R l ł U  P O L S K I E G O  W  P A R Y Ż U
D ygat L udw ik . . . . fr. 1 2 .
G ałęzow ski Józef . » 2 0 .
G asztow tt W a c ła w . » 1 2 .
K orytko Eugeniusz . » 2 0 .
Dr. L ew enhard  S tanisław » 2 0 .
Dr. O bryck i H ipolit . )> 2 0 .
R ubach Bolesław  . » 1 2 .
Za ś. p. A. G illera  . » 7 .

Razem fi*. 123.

Na Sztandar po lsk i w  H elbra

Składki na obronę Polaków, pracowników w Hel­
bra, przeciwko germanizacji, zam ykamy z nume­
rem następnym.

------------------- - a > I O I « a — -----------------

O d p ow ied zi od R ed ak cji.

M . w  Eydla. — D ziękujem y! Za życzenia, życzenia 
tak ie  sam e ze szczerego serca przesyłam y.

P- Z- U- w Rzym ie. — Z akom uniku jem y D yrekcji 
M uzeum  Rappersw ylslciego i może nie będzie po trze­
by p u b likow an ia  listu  Sz. Pana.

Ob. B. A . w So fii. — Chęci dobre, ale w ykonanie 
słabe. Może się co w ybraó da. D ziękujem y za p rze­
syłkę tych  u tw o ró w .

T-stw o P o lsk ie  w Londynie. — D ziękujem y — do 
przyszłego num eru .

K ó ł k o  ś p i e w a c k i e  w  H e l b r a .  — D ziękujem y 
— do przyszłego num eru.

O d pow ied zi od A d m in istra c ji

U praszam y Sz. R odaków , zam ieszkałych w  B razylji, 
aby należność nam  przypadającą za książki lub p re ­
n u m era tę  za iiW. P, Słowo ». raczyli przesyłać p rzeka­
zem  na B ank paryzki « C om ptoir d'Escompte a P aris, 
A gence A. 176, boulevard  S ain t-G erm ain  », sk ładając 
p ien iądze dla nas przeznaczone w  następu jących  ta m ­
tejszych  bankach :
w  R io -d e - Ja n e i ro  — Bancpie Commerciale ; 
w  B uenos-A yres  — L . B Supervielle ; 
w  S an to s  i w  Sao P a u lo — Banco do Comme'xio 

e Industria  de Sao Paulo ; 
w  P e r n a m b u c o — Banque de Pernambuco.

N O W E  DZIELĄ I BROSZURY

W  d ru k a rn i  A, Reiffa w  Pary żu ,  3, ru e  du 
F o u r ,  są  do naby c ia  nas tępu jące  dzieła ś w ie ­
żo w yszłe  z d ru k u ,  po cenie  fr. 2 za egzempl. 
z p rz e s y łk ą  :

Ja n  zJa ssy ru .  « Śpiew y z pustyni », poe­
m at,  p isany  na  Syberji.  Paryż, 1896.

Ju liuszSeku tow icz. ccLe general Trochu et 
le  sióge de Paris devant Tłiistoire m ili- 
taire». 1896.

GAZETA H lN D L O W O -f iE O G I tA F IO T A
Organ Polskiego Towarzystwa Handlowo-geograficznego

w ychodzi w e  Lw ow ie 1 i 1 5  każdego m iesiąca.

Dąży do u trzym ania  ścisłej łączności między 
ro zp ro szo n ą  na  kuli ziemskiej em ig racyą  p o l­
sk ą  a s ta rym  k r a j e m ; dąży do sku p ian ia  w y -  
ch o d z tw a  po lsk iego  w  takie  ogn iska ,  gdzieby 
lud no ść  p o ls k a  mogła się w  duch u  n a r o d o ­
w y m  sam odzie ln ie  ro zw ijać ;  ma na celu n a ­
w iązan ie  s to su n k ó w  h an d lo w y ch  między ko­
lon iam i polsk iem i a s ta rym  kra jem  oraz 
między  rozlicznem i ko lo n iam i naszem i.

Prenum erata w y n o s i : W  k ra jach  unii 
łacińsk ie j  rocznie  10 fr., półroczn ie  5 fr.; — 
w S ta n a c h  Zjedn. A m eryki Pó ln .  i w K anadzie  
rocznie  2 do i. ,  półrocznie  I doi.

Każdy z p re n u m e ra to ró w  zagran icznych , 
k tó ry  nadesz le  z gó ry  ca ło roczn ą  p re n u m e ­
ra tę  — o trzym a na ty chm ias t  ]ako prem ię  bez­
p ła tn ie  i f ranco dzieło : « O p is  s tanu  P a ra n a  
w Brazylii  w raz z h is to ry ą  polskiej ko lonizacyi 
o raz  m a p ą  kolonij po lsk ich  w  Brazylii)) a lbo  
ilu s t row an e  dzieło  Dr. J .S ie m i ra d z k ie g o ,p r o ­
fesora  lw ow sk iego  un iw ersy te tu ,  pod  ty tu łem  
« O d  W a rs z a w y  do r ó w n ik a ».

R e d a k c ja  i A d m in i s t r a c ja :
L w ów  (Lemberg, Austria, Europa)

ul. M ochnackiego , 12.

P a ris . ■— Le gdrant-proprie ta ire  L m p rim e u r: 
A . R E IF F , 3 , rue du Four.


